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„GŁOS NARODG" 
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nio, e godz. 9-tej raxo i © 
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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięczuie 
8 kor., kwartalnie kor. 6; 
am jednorazowe Zarosze- 
mie do domu doplaca się 
40 hbal, za dwurazowe 
60 hal. 
Na prowincyi: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
tor. 8. W państwie uie- 
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Józefa Rogosza. 


Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupreėè. 


Gena 10 halerar. 


Osobsa prenumerata na 

wydanie poranne wyneci 

miesięcznie w miejsca 

z odmoszeniem ds domu 
1 korouę. 


Numer poranny 4 h., wie- 
czorny 10 hal. Listy pieni 
źne przekazy sa prenu- 
merate I inseraty, franco 
do Administracji „Glosa 

Narodu". — Prenumeratq 
oprócz spowaźnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obręb 
momarchji i w państw 
niemieckiem. Reklamacje 


mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwara- wy. Świ mie podłegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja mie zwraca. 
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Kraków, poniedziałek dnia 12 lutego 1906 roku. 


Rok XIV. 


Niemieckie intrygi 


W ostatnim zeszycie ..Świata słowiańskiego, 
zamieszcza p. Franciszek Morawski bardzo zajmu 
jący artykuł p. t. „Echa kresowe“. — z którego 
przytaczamy wybitniejsze ustępy: 

Relała Rejero. Jeden z moich znajomych, u- 
dawszy się do redakcji niemieckiego pisma w ce- 
lu zaprotestowania przeciw rozsiewanym o sobie 
przez nie fałszom donosi mi co następuje: 

| -.„Na stole redakcyjnym ujrzałem numer 
„Swiata Słowiańskiego”. Wertował go jeden z reda 
ktorów i tłomiaczył na niemieckie swoim kolegom 
niektóre ustępy. Gdy zauważyłem, że wśród zamę- 
tów chwili obecnej idea braterstwa i sprawiedliwo 
ści zaczyna kiełkować wśród narodów  słowiań- 
skich, jako objaw poczucia sarmozachowawczego 
wobec potęgi germańskiej, wybuchnęli wszyscy o 
beeni serdecznym Śmiechetn. 

Czuć było. że to nie żadna poza, ale szczere 
przekonanie. A gdy ich zapytałem, dlaczego w ta- 
kim razie wertują pilnie pismo. poświęcone tej 
wyśmiewanej idei, usłyszałem odpowiedź: — To 
co innego szanowny panie. my z wielką uwagą 
śledzimy każdy objaw słowiańskiego poczucia, 
więc oczywiście bardzo nas zajmuje miesięcznik, 
noszący samą swą nazwą tego poczucia piętno. 
'Ale śmiejemy się serdecznie z uwagi pańskiej o 
przeetwieństwie słowiańskości do  germanizmu. 
Sprzeczność interesów istnieje to prawda, ale nie 
przeciwieństwo sił, Bo siły ogólno słowiańskiej 
wcale niema. A nasza jest i ona dziś ma w ręku 
bieg dziejów na wschodzie...“ 

Powyższe słowa z listu przyjaciela zajmą 
Was. jako bezpośrednio dotyczące „Świata Sło- 
wiańskiego". Oświetlają one zarazem tło ogólne, 
na którem rozgrywają się sprawy polsko-niemie- 
ekie. W tym samym tonie rozbrziniewają eo chwi- 
la głosy teutońskie. Idea słowiańska to wróg, naj- 
gorszy i najniebezpieczniejszy ze wszystkich, ale 
słaby dzięki Bogu i tak w swej niemocy pogrą- 
żony, że O skutecznem jego podniesieniu się dziś 
mowy być nie może. Pomimo to, a raczej właśnie 
dlatego. by ów stan nie zmienił się na niekorzyść 
Niemców. należy baczną zwracać uwagę na każdy 
objaw poczucia samozachowawczego i zbiorowej 
odporności wśród Słowian. Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

Historyka dni dzisiejszych będzie kiedyś zada 
niem wyświetlić szczegóły obecnego nacisku Nie- 
miec na Rosję w naszych sprawach. Dziś posiada- 
my tylko wraz z coraz to szerszemi kołami eu- 
ropejskiemi, świadomość tego nacisku i widzimy 
jego skutki doraźne. Ale trudno nam jest dociekać 
wszystkich dróg, któremi kroczą zabiegi pruskie 
za kordonem. 

Wiemy tylko z licznych wynurzeń dostojni- 
ków nad Newą i Wisłą, jak wielką wpływy ber- 
lińskie odgrywają rolę w stosunku władz rosyj- 
skich do żywiołu polskiego. Wiemy też z drugiej 
strony, jak otwarcie socjalizm niemiecki przyzna- 
de się do łączności czynnej z socjalizmem w Kró- 
lestwie. Czynniki sprzeczne sobie na zewnątrz, do- 
pomagają sobie znakomicie na wewnątrz. 

Nieraz też i w rozpatrywaniach niesocjalisty- 
cznej prasy niemieckiej napotykamy na szczere 
stwierdzanie, że koniecznem jest wmięszanie się 
Niemiec w zagadnienie polsko-rosyjskie, a jako 
motyw podawanym jest zawsze interes państwo- 
wy, dla którego zmartwychwstanie Polski pod o- 
słoną Rosji, byłoby groźnem niebezpieczeństwem. 

Na to twierdzenie odpowiedzieć można zna- 
nem przysłowiem: Tu las voulu Georges Dandin. 
Niedawnymi są przecież czasy, gdy polityka pru- 
ska wprost przeciwnej hołdowała taktyce i to tak- 
że w im ię interesu pruskiego; za czasów gabinetu 
Capriviego, po upadku Bismarka. zajmowano się 
gak dziś, bardzo czynnie w Berlinie stosunkami pol 
sko-rosyjskimi. Ale wtedy myślą przewodnią rzą- 


du pruskiego było pozyskanie sobie żywiołu pol- 
skiego w grożącym wówczas zatargu na wschodzie 
i oczywiście wyzyskanie go dla swoich celów. Ma- 
rzenia o prusko-polskiej koronie odgrywały wte- 
dy rolę. która również czeka jeszcze na swego dzie 
jopisa. 

A dziś! Od czasu pamiętnej mowy toruńskiej 
Wilhelma ll., która zamknęła erę Capriviego i 
późniejszej inalborskiej, która otwarcie słowiań- 
skość przedstawiła jako cel zakusów niemieckich, 
wzmaga się z roku na rok, rzec można z dnia na 
dzień drażnienie żywiołu polskiego, wszczepianie 
w łagodne usposobienie naszej kresowej ludności 
wręcz nienawiści do wszystkiego, co germańskie, 
budzenie nawet w Warszawie zrozumienia, że je- 
den jest dla nas wróg dziedziczny, wróg bez par- 
donu, a tym jest niemieckość. 

Jak drgająca za lada poruszeniem  igiełka 
magnesowa, tak samo taktyka prusko-niemiecka 
wobec nas, mieszkańców zachodnich kresów Sło- 
wiańszczyzny, objawia niesłychaną wrażliwość 
ną każden ruch niezgodnej i rozdartej Słowiań- 
szczyzny. Igiełka magnesowa pruskich dążności 
wraca wciąż do swego punktu przyciągającego, do 
ujarzmiania wschodu, ale zarazem jest czuła na 
najmniejszy odruch łączności i saimowiedzy sło- 
wiańskiej na wschodniej Niemiec granicy. I wtedy 
odbiega naraz, cofa się, zdradza niepokój, zda się 
szukać nowej orjentacji. 

Baczne śledzenie występów i zachowania się 
Niemców w naszych dzielnicach podczas przesile- 
nia rosyjskiego jest zaiste rzeczą pouczającą. Gdy 
rozpoczął się za kordonem ruch wolnościowy, ca- 
ła prasa niemiecka przesadzała się w zaręczaniu, 
że sprawa wolności w Rosji nie ina nie wspólnego 
ze sprawą ulg w Polsce. Wyrażała nadzieję. że spo 
łeczeństwo rosyjskie i rząd petersburski nie ulegną 
ani na chwilę żądaniom polskim. Równocześnie w 
łamach tych samych pism pojawiały się korespon 
dencje z Warszawy, zapewniające, że Polacy ze 
swej strony nie ukorzą się przed samowolą rosyj- 
ską i dzielnie dalej przeciwko dotychczasowemu 
ustrojowi Rosji będą występować. Za to w spra- 
wie prusko-polskiej nawoływały głosy gerinań- 
skie do przyśpieszenia podboju resztek polskości, 
które na utrapienie Prus pozostały jeszeze w ich 
państwie. 

Gdy później rewolucja w Rosji przybierała. 
coraz poważniejsze rozmiary, rząd carski zdawał 
się zupełnie bezradnym, a opinja publiczna na ze- 
braniu ziemców głośno oświadczała się za u- 
względnieniem sprawiedliwych żądań polskich, 
starano się w Niemczech o tych objawach łączno- 
Ści słowiańskiej pisać jak najmniej. W stosunku 
zaś do Połaków, żyjących pod panowaniem pru- 
skieni. zaczęła się objawiać pewna zmiana tonu 
Zmniejszyła się liczba półurzędowych i urzędo- 
wych występów antypolskich, a w tych, które się 
jednak pojawiały, widać było mniejszą pewność 
siebie i jakby zakłopotanie. Na giełdzie politycznej 
berlińskiej podnoszenie się kursu akcyj polskich 
zagranicą napełniało, bądźcobądź, niepokojem 
tych, którzy wiecznie grają na ich zniżkę. Wpra- 
wne oko dostrzegało z łatwością te odruchy w o- 
pinii niemieckiej. 

A gdy tak niepokój co do własnych kresów 
wzrastał, gdy przezorność wrodzona zmuszała do 
zastanawiania się nad tem, że przecież ci Polacy 
po których ciele stąpa się, jak po zwłokach zabite- 
go wroga, przedstawiają gdzieindziej czynnik, ma 
jący przyszłość przed sobą, gdy wzrastała wstrę- 
tna zmora poczucia, że może u siebie z nimi fał- 
szywie połitykowano, działały tymczasem wpły- 
wy ciche a potężne z Berlina w Petersburgu, by je 
dnak odwrócić greżące widmo poprawy stosun- 
ków polsko-rosyjskich. 


I gdy działalności tej owoce w ostatnich cza- 
sach zaczęły dojrzewać, gdy korzystając z obniże- 
nia się fal rewolucji w Rosji i częściowych zwy- 
cięstw rządu. potrafiono skierować energię czyn- 


ników potersburskich przeciwko Polakom, a w 
Królestwie czynownictwo znów śmielej podniosło 
głowę, odrazu stwierdzić można zaostrzenie się to- 
nu wobec Polaków pod zaborem pruskim. 


W ostatnich tygodniach posypały się jak 
grad, projekty antypolskie, wylała się znów szer- 
szym i jadowitszym strumieniem cała fala niena- 
wiści germańskiej. Co dzień niemal rozwiązywane 
są wiece polskie, mnożą się procesy prasowe, roz- 
brzmiewają wezwania do rządu, by w ciałach u- 
stawodawczych wniósł nową ustawę, zabraniają- 
cą Polakom kupowania ziemi. Jeszcze przed mie- 
siącem pisma liberalne obawiały się skutków ta- 
kich drakońskich środków tępienia. Dziś te obawy 
ustały. 

Pełnymi żaglami płynie zajadłość germań- 
ska przeciwko tym, których widocznie wolno bez- 
karnie uciskać i gnębić. W każdym artykule, ka- 
zdej mowie, każdym występie czynników rządo- 


„wych i nierządowych znać wzmożenie się poczucia 


siły germańskiej, owej siły która na mocy własne- 
go narodowego hasła idzie przed prawem. 

Panuje przekonanie ogólne, że z Berlina do 
Petersburga rzucono most ze złota. A dla większej 
skuteczności kroczy po tym moście widino prze- 
rażające najpotężniejszej armji w świecie, której 
karabiny i armaty są według słów ich najwyższe- 
go wodza — ultima ratio regis. 

Tymczasem wśród ludu prostego idą u nas 
z wioski do wioski opowiadania, że z mogił samo- 
tnych wśród pół i lasów, gdzie kości leżą nieświę- 
cone słowiańskich przodków, odzywają się teraz 
nocami głosy dziwne i żałosne. 


I ludzie starzy mówią do młodych, że gdy w 
zimowej zamieci tak jęczą mogiły. tedy na wiosnę 
będzie jakieś wielkie nieszczęście i wojna w tych 
stronach. 


e B * 
Fejerwary w Wiedniu. 
Wiedeń 11 lutego. 

(Mm.) Baron Fejervary 
Wiedniu. 

Według jednych przywiózl on z sobą prośbę 
dwóch ministrów i jednego sekretarza stanu o 
dymisyę. Przywiózł także gotowy reskrypt roz- 
wiązujący Izbę poselską sejmu węgierskiego. 
Ten reskrypt byłby hasłem do rozpoczęcia sy- 
stemu absolutnego na Węgrzech. 

Według innej wersyi atoli rozpoczęcie sy- 
stemu absolntystycznego natrafia na poważne 
trudności. Wyżsi urzędnicy wszystkich ministe- 
ryów węgierskich oświadczyli krótko i węzłowa- 
to, że podadzą się zbiorowo do dymisyi, jeżeli br. 
Fejervary odważy się naruszyć podstawy życia 
konstytucyjnego na Węgrzech. Takiego protestu 
br. Fejervary nie może sobie lekceważyć. Wyż- 
si urzędnicy ministervalni w Budapeszcie nie są 
biurokratami w znaczeniu wiedeńskiem. Niemal 
każdy z nich jest członkiem patrjotycznej starej 
rodziny inadziarskiej. Jest on przedewszystkiem 
obywatelem i synem narodu madziarskiego, a do- 
piero potem królewskim urzędnikiem. Dymisja za 
tem kilkudziesięciu wybitnych urzędników by- 
laby dowodem, że gabinet Fejervarego nie tylko 
projektuje, ale i rozpoczyna akcję antypatrjo- 
tyczną, obliczoną na szkodę samodzielności pań- 
stwowej Węgier. Ów krok urzędników wyższych 
odebrałby gabinetowi br. Fejervaryego resztki 
powagi i równocześnie zachęciłby politycznie 
wyrobione warstwy narodu do stawiania oweinu 
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gabinetowi jeszcze bardziej zaciętego, aniżeli do 
tej chwili, oporu. 

Która z tych wersyi jest prawdziwą, na ra- 
zie trudno stwierdzić. Całe przesilenie węgier- 
skie jest tak zawikłane, tak tajemnicze, tak ob- 
fitujące w rozmaite niespodzianki, a nawet w 
różne nielogiczności, że naprawdę trzeba poże- 
gnać się z myślą dotarcia do prawdy. Koalicja 
nawołuje do boju, równocześnie jednak żali się, 
że w Wiedniu nie uwzględniono jej zamiarów i 
propozycyj pokojowych. Gabinet br. Fejervare- 
go twierdzi z pomocą oddanej sobie prasy, że 
gorąco wzdycha do chwili, w której koalicya obej 
mie rządy. Równocześnie jednak tenże sam ga- 
binet przygotowuje rozwiązanie Izby poselskiej 
sejmu węgierskiego. 

Te sprzeczności i zagadki niepokoją opinię 
publiczną nie tylko na Węgrzech ale i w Austryi. 
Handel i przemysł cierpią pod ich naciskiem. 
Gdyby Austrya nie była takiem państwem urzę 
dniczem, jak jest w samej rzeczy, już oddawna 
w Radzie Państwa zażądanoby wyjaśnień i pro- 
testowanoby przeciwko eksperymentom, które 
wpływają źle na dobrobyt na operacje handlo- 
we, na pracę przemysłową. Wniesiona przez 
Niemców w piątek interpelacya chybia celu, po- 
nieważ jej myślą przewodnią jest tendencya cen 
tralistyczna, chęć podkreślenia hegemonii nie- 
mieckiej w obu częściach monarchii, zamiar po- 
grożenia Węgrom powrotem do stosunków praw 
no-państwowych z przed 1867 roku. 

Baron Fejervary w sobotę o godzinie 5 po 
południu wyjechał z Wiednia. Ogólne uczucie 
niepewności trwa dalej... 


Ruch polityczny w kraju, 


Erze Tarnów 11 lutego. 


+ 


Sejmik relacyjny p. Władysława Struszkie- 
wicza miał kilka bardzo ciekawych momentów. 
Zarysowały się tam wyraźnie daleko idące róż- 
nice zapatrywań większych właścicieli na refon 
mę wyborczą. Pan radca dworu, — który jest 
także urzędnikiem państwowym, uderzył nagle 


w nutę opozycyjną! Hr. Rey okazał się zdecydo- 
wanym zwolennikiem powszechnego głosowania, 
szkoda tylko, że jego poglądy na kwestję ruską 
są bardzo chaotyczne. Bar. Konopka zajął stano- 
wisko pośrednie, podobnie jak pan Męciński, — 
słowem oprócz dra Hupki jednego z filarów gru- 
py krakowskiej nie znać było w zgromadzeniu 
tej ślepej i nieprzejednanej opozycji przeciwko 
reformie wyborczej, którą zalecają „Czas“ i na- 
si ultrakonserwatyści. Widocznie i obywatel- 
stwo ziemskie dochodzi do tego rozumnego prze- 
świadczenia, że reforma wyborcza jest nieunik- 
niona, a dalsze konserwowanie przywilejów wy- 
borczych prowadzi tylko do dalszego zamącenia 
naszych stosunków społecznych i politycznych... 

Przebieg zgromadzenia był następujący: 

Na zaproszene wystosowane przez posła 
Wł. Struszkiewicza zebrało się w Tarnowie w 
sali Rady powiatowej około 30 członków grupy 
„wielka posiadłość“. Przewodniczącym zebrania 
wybrano jednogłośnie Józefa Męcińskiego, któ- 
ry po krótkiem wstępnem przemówieniu udzie- 
lił głosu posłowi Struszkiewiczowi. 

Pos. Struszkiewiecz podziękowawszy obec- 
nym za stosunkowo liczne (?) zebranie się w tak 
ważnej chwili, przystąpił od razu do sprawy re- 
formy wyborczej, gdyż sądzi, że grono wyborców 
zna aż nadto dobrze działalność Koła polskiego. 
Pod hasłem inwestycji ekonomicznych zebrał 
się parlament, zdawało się, że ważne kwestje e- 
konomiczne wystarczą do skonsolidowania roz- 
luźnionych stosunków, jeszcze w jesieni byliśmy 
pewni (!), że praca parlamentu pójdzie spokoj- 
nym trybem, i trudno zrozumieć, co się nagle 
stało. Przyszła reforma wyborcza. Może być, że 
wypadki w Rosji i na Węgrzech spowodowały 
rząd do wniesienia haseł reformy wyborczej i 
hasła te musiały zaniepokoić opinję publiczną. 
Nasze narodowe interesy zostały zagrożone. Ni- 
gdy nie zdawano sobie dostatecznie sprawy z tego 
że hasła socjalistyczne inaczej wyglądają na pa- 
pierze i za zielonym stolikiem, inaczej zaś w 
praktyce. Z praktycznego punktu widzenia ha- 
sła soejalistyczne wolnościowych rezultatów nie 
przyniosły, były zawsze tylko środkiem do scen- 
tralizowania absolutyzinu. Hasła szowinistyczne 
rzucone między lud, doprowadzą do objawów 
zgoła niespodziewanych i koło polskie zrozumia- 
ło tę niebezpieczną grę jak to prezes koła w dn. 
4-go grudnia, 1905 dobitnie zaznaczył; reforma 
wyborcza proponowana przez rząd nie nadaje się 


do naszej wiekowej kultury nie może (!) być 
absolutnie przystosowaną. Sądzę, że nie stoimy 
nigdy na przeszkodzie reformom dobrym, ale w 
tym wypadku pójdziemy tylko za. istotną po- 
trzebą kraju naszego. 

Po tych niezbyt jasnych wywodach zabrał 
głos bar. Konopka z Brnia. Sprawa reformy wy- 
borczej jest problemem zawiłym a nader waż- 
nym. Projekt rządowy wniknął głęboko w ustrój 
skomplikowanego organizmu Austro-Węgier. W 
istocie trudno ją ocenić i sądzić sprawiedliwie i 
bezparcyalnie, należy zbadać wszelkie za i prze- 
ciw, bo w sprawie ważnej dla państwa, kraju i 
narodu, nie wolno nam być biernymi i obojęt- 
nymi. Trzeba spokoju i miary jaką daje świa- 
domość, że my obecnie nie jesteśmy w stanie wy- 
dać sądu, że go wyda historya nie wedle zamia- 
rów, lecz wedle skutków z ref. wyborczej wynik 
łych. Sprawa zmiany ordynacji wyborczej, tak 
jak każda inna, nawet najlepsza, nie wiele po- 
może, jeżeli nie ma zdrowia i żywotności w spo- 
łeczeństwie, by ustawa nie była tylko martwą 
literą, i dlatego ważniejszą rzeczą dla mnie niż 
ustawa, jest odporność i siła społeczna.. 

Projekt reformy wyborczej sam w sobie nie 
jest złym, lecz złem jest agitacja szalona koło 
tego projektu rozwinięta. Agitacja ta jest wcześ 
niejsza, trwa ona dlugi czas a w sposób ostrzej- 
szy dopiero od lat 12-tn. Ta agitacja nie jest 
winą bar. Gantscha; on jest ofiarą biegu wypad- 
ków, zawinił cały szereg jego poprzedników, pa- 
trzących na deprawowanie społeczeństwa sło- 
wem i pismem długie lata obojętnie, na krecią 
robotę podkopywania fundamentów państwa. 
Wina częściowo spada i na nas, na Koło polskie, 
bo ono popierało kaźdy rząd i nie miało potrzeb 
nej energji. Nie mam zamiaru czynić zarzutów 
Kołu polskiemu, z jego lojalności względem mo 
narchy i rządu, bo to chwała naszej delegacji, 
że po rozbiorze Polski dążyła zawsze do idei mo- 
anrchicznej, to expiacja za przeszłość. My win- 
niśmy Monarsze wdzięczność i gdybyśmy byli 
dla naszych królów mieli tę miłość, to dziś byli 
byśmy z całą pewnością państwem niosącem cy 
wilizację tam, gdzie dziś Rosja niesie barbarzyń 
stwo. Koło broniło imocarstwowego stanowiska 
państwa, ale za to powinno się koło domagać sil- 
niej i energiczniej opieki materjalnej i mors? 
nej. Państwo nowożytne powinno być antiteżą 
anarchji, każdy, kto płaei podatek w jakiejkol- 
wiek formie, ma prawo, domagać się opieki. Od 


w zupełności do naszych tradycji narodowych | lat dziesięciu wzmogła się agitacja w miastach 


Promyk słońca. 


Lady Rayghton zdawała się z przyjemnością 
korzystać z tej podpory. 

— Czy tylko nie za mocno się opieram? — 
szepnęła, popatrzywszy chwilkę w twarz dziewczy 
ny, gdy ręka jej spoczęła na okrągłem, jędrnem 
ramieniu Janiny. 

— O nie bynajmniej! Proszę niech się pani o- 
prze jaknajwygodniej; jestem bardzo silna. 

Podczas całej podróży, lady nie przemówiła 
do Janiny ani słowa: z zamkniętemi oczyma, bla- 
da i milcząca, leżała wsparta o poduszki. 

— Czy moga tu być dła mnie jakieś widoki? 
— myślała Janina. — Gdy rozmówi się ze mną, 
zapewne zrobi to samo, co wszyscy, to znaczy, 
że bardzo dobrotliwie, ze smutkiem nawet, powie 
mi: „Żegnam cię, miss Bell“. A tak ma miłą 
i słodką twarz, iż od niej trudniej mi to znieść 
przyjdzie, niż od innych. 

Ze zbytecznego wzruszenia Janina nie za- 
uważyła nawet, jaki był zewnętrzny pozór do- 
mu, przed którym się zatrzymały, ale za wejś- 
ciem do przedsionku spostrzegła zaraz, że właś- 
ciciele jego musieli być zarówno bogaci, jak uty- 
tułowani. Na szepnięte słówko przez lady, je- 
den z lokai otworzył drzwi, prowadzące do le- 
wego skrzydła domu i wprowadził Janinę do 
wykwintnego stołowego pokoju, prosząc, aby ra- 
ezyła chwilkę tam zaczekać. 

Janina pozostawała sama piętnaście czy 
dwadzieścia minut. które w trwożnem wyczeki- 
waniu wydawały się jej wiekiem całym. 

— I wszystko to napróżno! — szepnęła. — 
Dom ten nie wygląda na to, aby w nim przyj- 
mowano ludzi bez żadnej rękojmi — dodała, roz- 
glądając się po pokoju. 

Dobrze ułożona, przyjemnego pozoru panna 
służąca, ubrana w czarną jedwabną suknię i ład- 
ny, koronkowy czepeczek. otworzyła drzwi i ode- 
zwała się głosem pełnym szacunku: 

— Pani moja przeprasza bardzo, iż tak 
długo kazała tu pani czekać na siebie. Ale mia- 
ła właśnie jeden z najgorszych swoich ataków. 


Teraz jednak, jeżeli pani będzie łaskawą przejść 
do jej pokoju pragnie widzieć się z panią. 

Janina poszła za dziewczyną na wysłane 
grubym dywanem schody, a wyminąwszy na 
pierwszem piętrze cały szereg salonów, weszła 
nareszcie do wytwornie urządzonego buduatru. 

Lady Rayghton siedziała na niskim szezlongu, 
uśmiechem wskazała Janinie miejsce obok siebie. 

— Możesz już sobie odejść, Floyd. 

Dziewczyna postawiła przed nią mały sto- 
liczek, na którym stały flaszeczki z trzeźwiącemi 
solami, pudełko z wachlarzem i tym podobne 
drobiazgi, poczem eichutko opuściła pokój. Ale 
gdy już same zostały, ku wielkiemu zdziwieniu 
Janiny, towarzyszka jej nie śpieszyła bynajmniej 
z rozpoczęciem rozmowy. Wydawało się nawet, 
że była jakby zakłopotaną. Po niejakiej chwili 
Janina odezwała się pierwsza: 

— Mam nadzieję, że pani czuje się już le- 
piej, lady Raughton. 

— Dziękuję, znacznie lepiej.. Poczem, 
nie podnosząc ua nią oczu. dodała: — Mrs. Wy- 
mann mówiła mi, że pani nazwisko jest Bell... 
Janina Bell... 

— Tak, jest to moje nazwisko jedyne, do któ- 
rego teraz mam prawo. 

— Teraz? jesteś zbyt młodą, aby już być za- 
mężną. Jakim więc sposobem zmieniłaś pani na- 
zwisko i jakie ono było poprzednio? 

-— Daruj, lady Raughton, ale wolałabym nie 
mówić o tem wcale — odpowiedziała Janina. 

— Musisz mi powiedzieć — zawołała lady, 
pochyłając się z żywością naprzód. — Proszę cię, 
abyś mi powiedziała! 

Janina wyglądała zdumiona. Co lady 
Raughton mogło zależeć na znajomości uprzed- 
niego jej nazwiska? Powtórzyła więc z niejakiem 
wahaniem się: 

— Wolałabym nie wymieniać go wcale. 

— Możesz mi je powierzyć — błagała ko- 
bieta. — Nie dla zaspokojenia próżnej ciekawości 
proszę cię o to. Chciej mi zaufać! 

— Ufam pani z pewnością — odpowiedzia- 
ła — czuję nawet, iż potrafiłabym pani wszyst- 
ko wypowiedzieć. Nazwisko mego ojca było 
Raymond. . BĘ Aigi 


wa dodit o Mas 


— Raymond!.. A gdzie on mieszkał i jak mu 
było na imię? 

— Mieszkał w Indjach, a na imię mu było 
Oliver —— szybko odpowiedziała Janina, poczem 
przerażona wrażeniem, jakie jej słowa wywarły, 
zawołała: — 0, lady Rayghton, czyś znała kie- 
dy mego ojca? 

— Ja?.. nie! nie! 

-— Pani cierpiąca! 

| Janina podskoczyła do dzwonka. 

— Nie. nie dzwoń, proszę. 

— Więc mogłabym pani w czem dopo- 
módz? — Janina wzięła buteleczkę z wodą ko- 
lońską. — Czy wolno?... 

Słaby uśmiech przemknął po ustach ko- 
biety, gdy młode dziewczę delikatnie zwilżyło 
jej skronie. Po chwili twarz lady Raughton 
straciła trupią swą bladość, a kilka bujnych łez 
spłynęło zwolna z pod nawpół przymkniętych 
jej powiek. 

— Czy pani czuje się już lepiej, lady Raugh- 
ton? — spytała Janina, klęknąwszy przed nią 
i rozcierając skostniałe jej ręce w ciepłych swo- 
ich dłoniach. R 

Lady Raughton opuściła głowę na piersi. 

— Bądź tak dobrą wlać trochę wody do 
szklanki, a potem wpuścić do niej trzydzieści kro- 
pel z najmniejszej tej buteleczki. 

Janina troskliwie odmierzyła ilość żądaną, 
poczem oddała szklankę w drżące jej ręce i po 
chwili milczenia zapytąła znowu: 

— Możeby lepiej było, lady Raughton. gdy- 
bym tu innym razem przyszła? 

— Nie odehodź, proszę. Po chwilowym wy- 
poczynku, będę już mogła rozmówić się z panią. 
Znajdziesz trochę książek na tym oto stole. 

Janina wzięła jedną z nich i usiadła pod ok- 
nem, ale pomimo, że oczy miała utkwione w 
przewracane kartki, niepokój nie dozwolił jej 
ująć wątku jej treści. Zdawało się jej. iż wieki 
całe upłynęły, zanim chora przemówiła znów do 
niej. 


— Miss Raymond! — zabrzmiał wreszcie 
głos jej łagodny i dźwięczny. 
(C. d. n.) Aba 
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i pe wsiach, szkodliwa, ma wschodzie wprost 
zbrodnicza. Koło polskie ezuło grozę położenia; 
należało ciągle kołatać, upominać się o swe pra- 
wa, Koło tego nie czyniło lub zbyt słabo. 

Co rząd robi w obec orgji od lat dziesięciu 
eo niedziela na Rynku krakowskim się powta- 
rzających, my się o to również nie troszczymy; 
gołębią cierpliwością nic dla kraju nie wywal- 
ezymy. O projekcie ref. wyb. trudno dyskutować 
Pragnąłbym, by ogół przyszedł do przekonania 
że z chwilą powszechności wyborów, prawo wy- 
borcze staje się obowiązkiem tak, jak służba 
wojskowa. Co dc powszechności, to zasadniczo 
nie uważam tego za zdrożne ani za sprzeczne z 
zasadami sprawiedliwości, bo przecież istnieje 
V kurja; nie sprzeciwiam się również bezpośred 
niości, jestem jednak przeciwnym zniesieniu 
kurji, których ustrój może być zmienionym; i 
równemu prawu głosowania. Równości nie było 
i nie ma choć jej chce Daszyński, ale nie chce 
Bóg ho stworzył ludzi rezmaitych; równi są wo- 
bec Boga i prawa jednak co do obowiązków 
względem społeczeństwa nikt ich nie zrówna. 
'Tajne głosowanie uważam za rzecz obosieczna, 
analfabetów wykluczać nie można, bo wtedy n- 
tracilibyśmy tę część ludn mniej może oświeco- 
ną „Przyjacielem ludu“ lecz postępującą wedle 
swego zdrowego rozumu. Sądzę że Koło polskie 
zajmie stanowisko zgodne z potrzebami kraju. 

Hr. Rey zaczął swoje przemówienie od liczby 
posłów, których nam może dać powsz. ref. wyb. 
i doszedł do konkluzji, iż przez zaprowadzenie 
wyborów powszechnych. Słowianie zyskają prze- 
wagę nad Niemcami i dzięki temu Austrja prze- 
stanie być filią pruską, a zajmie stanowisko jej 
należne. Co do Rusinów, to hr. Rey sądzi, iż 
należy zrezygnować (!) z dotychczasowego „Be- 
sitzstandu* i dać Rusinom co im się należy, nie 
chciała Polska dać Ukrainie swobód, (1) straciła 
ją bezpowrotnie; przestrzega przed podobną e- 
wentualnością, wspomina, iż Rusini są w wiel- 
kiej pogardzie u nas, a on jako tam długo za- 
mieszkały, może to tylko potwierdzić. 

Mowa hr. Reya wywołała .żywe niezadowo- 
lenie i protesty ze strony obecnych. Następny 
mówca dr. Jan Hupka twierdził, iż hr. Rey nie 
zna dobrze całej sprawy ref. wyb. Wobec rów- 
ności wyborów rząd ma zamiar wydać nas na 
łup (!) hajdamakom ruskim, dalej tym, którzy 
nie mają ziemi i własności. Równość ta wyda- 
łaby nas na tyranię tłumów. Rząd boi się tych 

mów, dowodem dzień 28 listopada 1905. Wów- 
czas nie broniono niechcących iść pod komendę 
socjalistów. Niema zabaw, bo socjaliści ogłosili 
żałobę narodową, wtedy gdy dla nas właśnie wio- 
nęiy świty konstytucji. Gdy w roku ubiegłym 
30000 braci naszych zasłało trupami pola Man- 
dżurji, to nie było powodu do żałoby, teraz gdy 
rozstrzelano paru socjalistów i żydów za zbrod- 
nicze wybryki, trzeba nosić żałobę. Jeżeli hr. 
Rey sądzi, że będzie lepiej, gdy będziemy musieli 
chodzić z bronią w ręku, gdy posłowie nie będą 
mogli zwoływać zgromadzeń, gdy agitatorzy bę- 
dą wzywać do mordów i rzezi, wołać o cepY na 
szlachtę, — to mu winszuję takiego optymizmu. 
Jeżeli ref. wyb. stanie się prawem, nietylko nam 
Polakom, ale dynastji i rządowi być może wnet 
za ciasno (!). Monarcha nie ma potrzeby uspra- 
wiedliwiania swego postępowania, my jednak, 
którym sprawa narodowa jest najważniejszą, 
musimy jej pilnować bo mamy prawo żądania. 
by nam rząd zdał rachunek ze swych ezynności. 
Prezydent ministrów, Gautsch, chce być Wallen- 
rodem. (!) Austrja jednak takiego eksperymen- 
tu nie przetrzyma. Niemcy grawitują do Prus, 
Słowianie do Serbii, częścią do wielkiej Sławonii 
Czesi chcą własnego państwa, Rhsini idą w obję- 
cie Rosii, tylko my zostajemy sami. Wobee tylu 
rozbieżnych dążności, czy mamy naśladować ob- 
ce głupstwa (!), czy mamy dążyć do tego, by par- 
łament austrjacki składał się z socjalistów i Kor- 
fantych (!) rozmaitych narodowości. Jedyny 
powód wniesienie ref. wyb. to tylko chyba chęć 
ze strony pana Gautscha, by portret jego zawisł 
między Marksem a Lassalem, i to tak długo, póki 
ma władzę. Reformy się nie boimy, i w danym 
razie przejdziemy do skrajnej opozycji. Od ea- 
łej akcji wyborczej należy się nam wstrzymać. 
Parlament złożony ze szumowin a nie ze szczytów 
naszego społeczeństwa, z demagogów, ludzi bez 
zasad, sprzykrzy się prędko. My wtedy zabije- 
rzemy się do pracy ekonomicznej, i zyskamy za- 
ufanie tego najkonserwatywniejszego i najre- 


ligijniejszego żywiołu, tj. ludu. Na wiecach kon- 
kurencji z czerwonym sztandarem nie wytrzy- 
mamy, bo my kłamać nie umiemy, w pracy jed- 
nak narodowej nie boimy się konkurencji, i ci co 
na nas narzekają, prędko sprzykrzą sobie kiksce- 
lencje Daszyńskich, Hofratów, Krempów i Sta- 
pińskich, i staną po naszej stronie; perjod rządów 
demagogicznych minie, rany się zabłiźnią i przyj- 
dzie nowa era. Co do Rusinów, nietylko żeśmy 
ich nie gnębili, lecz nawet dawaliśmy im aa dużo! 
Statystyka poucza nas, że oni mają więcej szkół 
normalnych, że oni szkołami przez nas zakłada- 
nemi radykalizują lud i do walki przeciwko nam 
podburzają. Jeżeli kto mówi, że Rusinom dzieje 
Się krzywda,, to chyba musi być pod wielkim 
wpływem ks. metropolity. 

Poseł Buynowski zaproszony na zebranie, 
w przemówieniu swojem nie zgadza się z drem 
Hupką, który jest zdeklarowanym przeciwnikiem 
reformy wyborczej. Sądzi, że wobec tejże nie 
można zająć całkiem  nieprzychylnego stano- 
wiska. Lud nasz nie jest tak bardzo radykalnym, 
nie będzie tak źle, pośredniości wyborów się 
sprzeciwia. Prosi, hy Koło pelskio zajęło stano- 
wisko więcej ugodowe. 

Prezes Męciiski jest zdania, że reforma wy- 
borcza wywrze wielki wpływ notabene ujemny, 
uchwalić łatwo, lecz złe korygować trudno. Po- 
lemizuje z wywodami hr. Reya, prostuje mylnie 
podany stosunek procentowy Rusinów, przedsta- 
wia mapkę, wykazującą sposób rozmieszczenia 
narodowości połakiej w Galicji wschodniej i udo- 
wadnia, że gdybyśmy zostawili naszych braci 
na wschodzie własnemu losowi w myśl życzenia 
hr. Reya, to z ogromnej prezstrzeni krajn nasze- 
go, bronionego wieki całe naszemi piersiami, nie 
mielibyśmy ani jednego reprezentanta w Radzie 
państwa, a Rusini w poważnej 40—50 członków 
liczącej reprezentacji byliby siłą, z którą każdy 
rząd liczyć by się musiał. My za San iść nie 
chcemy, bośmy 4 wieki stali tam na kresach, tam 
nieśliśmy mienie i kulturę, więc z lekkiem eer- 
cem sprawy takiej traktować nam nie wolno. 
Tak postawiona reforma wyborcza nie przejdzie 
bo są jej przeciwni Niemcy, chcący większości, 
Czesi, za nią są socjaliści i nikt więcej. (?) Dykto- 
wać Kołu polskiemu nie możemy postulatów, 
możemy mu dać tylko dyrektywę. Jestem za 
wprowadzeniem kół zawodowych, bo wtedy wiel- 
kości prowincjonalne musiałyby zniknąć. Jes- 
tem przeciwko abstynencji, zalecanej przez dr. 
Hupkę, cofać się pam nie wolno, broni składać 
nie możemy, bo bez nas © nas nigdy nie nie pœ- 
winno „być radzonem. Nie róbmy sobie nic z te- 
go, co o nas piszą, że nam odmawiają patryo- 
tyzmu, ja twierdzę śmiało, że w dworach po za 
miastami koncentruje się Polska, a koło dworów 
grupuje się lud. Idea polska, koncentruje się we 
dworze i w plebanii, nie rezygnujmy z praw i o- 
bowiązków nałożonych na nas przez przodków, 
w dobrej czy złej chwili, i nie kwitujmy względem 
przyszłości. Kołu polskiemu ufam, bo wiem, 
że w skład jego wchodzą ludzie miłujący kraj, na- 
leży przeto ratować to, co jest jeszcze do urato- 
wania. 

Zgromadzeni przyjęli następnie rerolucję 
proponowaną przez p. Męcińskiego tej treści: 
Zgromadzeni w dniu 10 lutego wyborcy wielkiej 
kurji własności okręgu tarnowskiego, Bolidary- 
zują się w zupełności ze stanowiskiem, jakie za- 
jęło Koło polskia w Wiedniu wobec zapowiedzia- 
nego przez rząd projektu reformy wyborczej 
przez usta swego prezesa, w dniu 4 grudnia r. z. 
Wyborcy nie wątpią, że jeżeli wbrew interesom 
państwa i kraju naszego, reforma wyborcza w 
formie przez rząd zapowiedzianej, przyjdzie 
pod obrady Izby posłów, Koło polskie dołoży 
skutecznych starań i spowoduje, aby w pierwszym 
rzędzie interesy nasze narodowe w zupełności 
i należycie zabezpieczone zostały. 


Wyborcy uznając działalność  dotychczaso- 
wą swojego posła Władysława Struszkiewicza, 
wyrażają mu votum zaufania. 

Po uchwaleniu rezolucyi zabrał głos p. W łodzi 
mierz Sroczyński w sprawie pouczenia ludu o 
niebezpieczeństwie, grożącem mu ze strony socja- 
listów i ludowców, nietylko przez broszury, lecz 
przez wiece, przez plebanie. Wniosek ten poparł 
dr. Hupka i p. Sękowski który tylko przestrzegał 
by wszystko robić z planem i organizacją, by sie 
nie zawieść. 


Rzeszów, 11 lutego. 

W Chmielniku, w powiecie rzeszowskim od- 
był się onegdaj wiec włościański, na którym zja- 
wiło się około 400 uczestników. Oprócz wszyst- 
kich włościan z Chmiełnika przybyło także wielu 
obywateli z wsi sąsiednich. Organizatorem wie- 
ca był ks. kanonik Franciszek Majcher. Na 
porządku dziennym postawiono kwestję reformy 
ordynacji wyborczej i wyodrębnienie Galicji. Re- 
ferował p. A. Kopacz z Rzeszowa, zaproszony 
w tym cełu przez ks. kanonika Majchera. 

Referent oświadczył się w swej 172 godzin- 
nej przemowie przeciwko równości prawa gło- 
sowania, wykazując jasno, jak wiełkie klęski mo- 
głyby spaść na ludność polską w Galicji z powo- 
du mniejszości jej w wschodniej części kraju. 
Wykazał wreszcie konieczność wyodrębnienia 
Galicji, w celu zapobieżenia wyzyskowi, prakty- 
kowanema na nas przez większość niemiecką i bę 
dącemu stałą zaporą rozwoju handlowego ł 
przemysłowego w kraju. Przemówienie swoje 
zakończył prelegent wskazaniem na  sposobną 
obecnie dłu wyodrębnienia Galicji sytuację, ze 
względu na zgodę stronnictw niemieckich, po- 
czem przedstawi! cdpowiednią rezolucję. 

Następnie odbyła się bardzo ożywiona dye- 
kusja między włościanami. 

Jako drugi zabrał głos ks. Majcher, zazna- 
czając konieczną potrzebę wyodrębnienia Galicji. 
jako ostateczną obronę przeciwko wyzyskom 
rządu centralnego. Obrona interesów narodo- 
wych w obecnej chwili rozstrzygającej dla re- 
formy wyborczej, jest nieodzowną koniecznością. 

Wśród długotrwałych oklasków przyjęto re- 
zolucję tę jednogłośnie, i po zaopatrzeniu jej w 
podpisy reprezentantów gmin Chmielnika, Wołk 
Rafałowskiej i Błondowy Tvczyńnskiej, odesłano 
na ręce posłów polskich. 

Równocześnie odbyły się wiece ludowe w 
Mrowli, w Żarnowej, w Gliniku, w Bratkowicach 
i w Głogowie. Wszędzie oświadczano się za po- 
wszechnem, bezpośredniem i tajnem prawem gło- 
sowania, żądając jednak zabezpieczenia intere- 
sów narodowych ludności polskiej we wschod- 
niej części kraju. Wszędzie żądano również wy- 
odrębnienia Galicji i pomnożenia liczby posłów 
galicyjskich w stosunku do liczby ludności krajw, 
Wszędzie powzięto odpowiednie rezolucje i wy- 
słano na ręce posłów polskich. Zebrania odbyły 
się przy wiełkim udziale ludności i miały cha- 
rakter poważny. 

W Budziwoju, gdzie na zebraniu gminnem 
uchwalono przed kilkoma dniami rezolucję prze- 
ciwko równemu prawu głosowania, przedsię- 
wzięło kilkunastu przeciwników wyodrębnienia 
Galicji i nierówności prawa wyborczego, dziw- 
ną akcję bałamucenia łudności  Rozsiewają oni 
płotki o księciu Januszu Radziwille, i bredzą ta- 
jemniczo, ża po wyodrębnieniu Galicji, robotnik 
nie dostanie już ani jednej korony zapłaty za 
dzień roboczy, lecz tylko 30 (!) kalerzy. Dojrza- 
łości politycznej agitatorów i ich uczciwości nie 
potrzeba komentować. 


Tragedja nadbałtycka. 


Nadbałtyckim 


Masowe egzekucje w kraju 
nie ustają. Telogramy przynoszą wciąż nowe 
wiadomości o rozstrzelanych „powstańcach“, 
o masowem katowaniu ludności wiejskiej, o pa- 
leniu całych wsi przez oddziały wojskowe. Pro- 
testy miejscowych obywateli, a nawet duchowień- 
stwa osiągnęły tylko ten skutek, że urzędowe re- 
lacje donosząc o tych „zwycięstwach“, z całym cy- 
mizmeim, oddziały wojskowe, posłane dla uśmie- 
rzenia buntu w kraju nadbariyckim, nazywają 
obeenie karnemi wyprawami, — i tem stwier- 
dzają, że istotnie ogół ludności łotyskiej nie sta» 
wia bynajmniej oporu władzom, że oddziały woj- 
skowe nie mają wcale do czynienia z uzbrojonymi 
powstańcami, lecz mszczą się w tak okrutny spo- 
sób nad bezbronną, a w części i nie biorącą 
wcale w ruchu żadnego udziału, ludnością ło- 
tyską. 

Na tę katowską jedynie rolę wojska rosyjs- 
kiego, zwraca również uwagę, ogłoszony w pis- 
mach petersburskich protest inteligencji łotys- 
kiej, podpisany przez grono wybitnych publicys- 
tów, prawników, profesorów uniwersytetów itp. 

Protest ten na wstępie zaznacza, że ruch re- 
wolucyjny objął tylko część ludności łotyskiej 
i estońskiej, że zbrojne banav, które paliły dwo- 
ry baronów niemieckich, rekrutowały się prze- 
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ważnie z proletarjatu miejskiego, a znaczna część 
ludności wiejskiej, pomimo niesłychanego ucis- 
ku szłachty niemieckiej, nie brała w tem udziału 
Tymczasem .karne ekspedycje“, przechodząc od 
wsi do wsi, rozstrzeliwają i katują najspokojniej- 
szą ludność, palą osady włościańskie, powodując 
się wyłącznie wskazówkami baronów niemiec- 


kich, którzy w ten sposób, przy pomocy wojsk 
rosyjskich, załatwiają swe osobiste rachunki z 
ludnością miejscową i pragnęliby ją wytępić 
do szczętu. Następnie protest daje taki obraz 
„przywracania porządku: przez oddziały woj- 
skowe: 


„Przybyłe w początkach stycznia wojsko, nie 
znajdując nigdzie oporu zaczęło wszakże tak dzia 
łać, jak gdyby miało do czynienia z jawnem po- 
wstaniem zbrojneia Nieznajdując nigdzie bezpo- 
srednich sprawców pogromu. wojsko, pod do- 
wództwem oficerów—niemców, jak midshipmana 
von Steina, rotmistrza von Sieversa, prokuratora 
wojennego, von Kotzebue i in., chwytało przewa- 
znie na podstawie wskazówek obywaleli niemie- 
ckich osoby występujące w charakterze mówców 
na odbywających się po d. 30 października wie- 
cach, jak również połuiące pokątnie, lub wreszcie 
z tych lub innych względów. niesympatyczne dla 
obywateli. Aresztowani skazywani byli bezprawnie 
bez śledztwa pierwiastkowego i sądu, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, albo też na okrutne ra 
zy nahajek, dochodzące częstokroć do 200 uderzeń 
na mocy zazwyczaj rozporządzenia pierwszego le- 
pszego oficera. Pałono również majętności osóh 
podejrzanych. 

W samym tylko powiecie felińskim. gdzie nie 
było zupełnie pogromów rozstrzelano przeszło 70 
ludzi. Przytoczymy kilka znamienniejszych wy- 
padków. 

Inspektor estońskiej aleksandryjskiej szkoły 
miejskiej stypendysta ministerjum rolnictwa, agro 
nom Ramot, bez śledztwa skazany był na śmierć i 
tylko wskutek zabiegów żony oddany został pod 
sąd wojenny. — W felińskiej szkole powiatowej 
trzech uczniów otrzymało od żołnierzy za wręcze- 
nie władzy szkolnej podania, znaczną porcję ró- 
zeg. W Ługenguzenie powialu wezeńskiego. mary- 
narze zabili salwami karabinowetni kobietę i czwo 
ro dzieci, które ze strachu zamknęły się w domu. 

Bezprawia lotnego oddziału, dowodzonego 
przez rotmistrza von Sieversa. a pozostającego 
pod kierunkiem gen. Bezobrazowa. obdarzonego 
nadzwyczajnemi, zdaje się, pełnomoenictwaini — 
objęły obecnie powiat dorpacki, gdzie oprócz samo 
wolnego wyrąbu lasu w majątku Leivasce i wy- 
muszenia broni od jednego z obywateli źadnych 
gwałtownych działań nie było. Dnia 27, 28 i 29 
stycznia w parafji randeńskiej rotmistrz von Sie- 
vers na mocy wskazówek obywatela randeńskie- 
go, vom Berga. rozpoczął sądy. Bez żadnej podsta- 
wy skazał na karę cielesną pisarza gminnego Fa- 
nesa,, którego zwolniono od kary jedynie na mo- 
cy ogólnego wstawiennictwa całej ludności. Von 
Sievers zmusił przedstawiciela miejscowej inteli- 
gencji wiejskiej o przekonaniach umiarkowanych 
b. wójta gminy. Oldta, do trzymania bitego przez 
żołnierzy włościanina, za nogi. Jenesa wysłał pod 
konwojem żołnierzy. dla siebie samego po rózgi. 

Ludność ogatnięta paniką. Były wypadki po- 
mieszania zmysłów i samobójstw pod wpływem 
strachu. Poczucie swych praw wytępiane jest ni- 
czem niewywołaneini okrucieństwami. W pod- 
szczuwaniach obywateli—niemców podpatrują się 
usiłowan wskrzeszenia dawnego jarzma niemie- 
ckiego. przy pomocy władzy państwowej. Takie 
mniemanie potwierdza fakt. że rotmistrz von Sie- 
vers zalecił ludności, aby po dobrą radę zwracała 
się do „baronów“ niemieckich i przy spotkaniu z 
nimi, aby uchylała czapki. 

Przewidywane jest w przyszłości pragnienie 
odwetu. zaostrzenie się stosunków ludności do ele- 
mentu niemieckiego i stracenie wszelkiego zauta- 
nia do rządu. Obecne bezprawia. okrucieństwa i 
niesprawiedliwości są doskonałemi środkami da 
wytępienia lojalności i poszanowania praw. co po 
ciągnie za sobą zgubne następstwa na przyszłość 
dla kraju Nadbałtyckiego”. 

Powyższe przewidywania protestu inteligen- 
cji łotyskiej nie dały na siebie długo czekać. Jak 
donoszą bowiem ostatnie wiadomości. w tych miej 
scowoścach, skąd wojska już ustąpiły. daje się spo 
strzegać wrzenie wśród Łotyszów. I inaczej być 
nie mogło. Najspokojniejsza ludność, zdziesiatko- 
wana przez pijane żołdactwo, skatowana nabaj- 
kami i pozbawiona dobytku i swych siedzib. które 


spalono i zrównano z ziemią, musi pałać taką mie- 
nawiścią do swych katów, że odwet i zemsta za 
spełnione nad nią zbrodnie, stają sie nieuniknio- 
ną koniecznością. 


KRONIKA. 
KUPUJCIE TYŁKO U CHRZEŚCIJAN I 


Kraków, 12 lutego. 
Kalendarzyk kościelmy. We wtorek modlit 
wa Pana Jezusa w Ogrójcu — Katarzyny Ricii 
i Juliana męczennika, we środę Walentego ka- 


plana męczennika; we czwartek Fantyna me- 
czennika i Georgii Panny. 
Kalendarzyk astronomiezny. We wtorek 


wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 6 ni- 
nut 57, zachód przypada o godzinie 4 minut 52 
dlugość dnia godzin 9 minut 55. 

Koncert Ferdynanda Kreislera obudził za- 
interesowanie zarówno znanem nazwiskiem arty- 
sty, jak i jego wspaniałym programem. Pro- 
gram ten zaprodukowany przed kilku dniami 
przez Kreislera we Frankfurcie nad Menem zdo 
był mu rekord wirtuozowstwa u tamtejszej kry- 
tyki i publiczności. Z podobnemi uznaniami wy- 
stąpiła krytyka paryska po występie Kreislera 
w Paryżu w Filharmoniji. 

W Kole artystyczno-literaekiem we środe 
dnia 14go bm. odbędzie się pogadanka hr. Lud- 
wiku Dębickiego na temat: „Lwów przed czter 
dziestu laty“ (część I: sylwetki literackie). Na- 
stępnie wspólna wieczerza. Początek o godzinie 
wpó do 8 wieczorem. 

Nowe skladnice pocztowe ze zwykłym zakre 
sem czynności, otwiera dyrekcja poczt i tele- 
grafów z dniem 16 bm. w Lityni (pow. Droho- 
byez), Jaworniku ruskim (pow.  Dobromil.), 
Kołtowie (pow. Złoczów) Wojutynach (powiat 
Sambor) i Brygidynie (pow. Stryj). Składnice 
te będą połączone z odnośnymi okręgami dorę- 
czań za pomccą tygodniowo sześciorazowego po- 
slańea pieszego, ostatnia ma połączenie z ambi- 
lausami pocztowymi. 

„Kobiece gospodarstwo miejskie“ Walne 
zgromadzenie Towarzystwa pod powyższą nazwą 
odbyło się dnia 11 bm. w salach Collegium Ju- 
ridicum pod przewodnictwem dr. Godlewskiego 
prof. Uniw. Jagiell. Uczestniczyły przeważnie 
właścicielki okolicznych dóbr, które żywo zajęły 
się sprawą fachowego wykształcenia kobiet w 
dziale tak ważnym dla podniesienia stosunków 
ekonomicznych i dobrobytu kraju. Nader zaj- 
mującym był na teu temat odczyt p. Sikorskiej 
z Czernichowa, a przemówienie dra  Kleckiego 
prof. Uniw. zrobiło silne wrażenie, dr. Goliński 
krajowy instruktor ogrodnictwa, zdał sprawę z 
dotychczasowej działalności komitetu i przedsta 
wił plan dalszej akcji Towarzystwa. 

Przy wyborach wybrano do wydziału, dra 
Kleckiepo jako przewodniczącego, hr. Stanisła- 
wę Wodzicką wiceprezesową, pp. M. T. Błotnie- 
ka. I. Czermakową, dra Golińskiego prof. Ludo- 
mięskiego, Zofję Popiełównę z Ruszezyc, Schmid 
towa i Sikorską. 

Stowarzyszenie stróżów katolickich odbyło 
wczoraj zebranie towarzyskie członków, przy 
bardzo licznym udziale stróżów. Omawiano sprz 
wę: „Dlaczego katolicy nie mogą należeć do or- 
sunizacji socjalistycznych”. 

W przyszłą niedziele urządza Stowarzysze- 
nie w lokalu krakowskiej Przyjaźni wieczornicę 
dla członków o bardzo urozmaiconym progra- 
mie 

Połączenie okrętowe z Parana. Od marca 
br. parowce „Lloydu unstrjackiego” i „Adryi* 
idące z Tryestu i Fiume do Buenos- Aires be- 
dą zawijały także do portu Panaragua w Para- 
nie, odległego tylko o 150 klm. od Kurytyby, 
stolicy tego stanu, w którym liczba Polaków, o- 
siadłych w zwartych masach, wynosi najmniej 
60.000. Bedzie to także ułatwieniem eksportu od 
nas w tamtą stronę. 

Rekolekcje dla kaplanów odbędą się w tym 
roku w Kolegium OO. Jezuitów w Chyrowie od 
13 do 15 marca włączuie. Początek w poniedzia- 
lek 12 marca wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje 
Rektor ks. Jan Nuckowski T. J. — najdalej do 
9 marca. 

Zarząd „Koła artystek polskich“ w Krako- 
wie celem uregulowania biblioteki uprasza Człon 
ków tak dawnych jak i obecnych o zwrócenie w 
jak najkrótszym czasie wszelkich czasopism ilu 
strowanych, własnością Towarzystwa będących 
pod adresem Towarzystwa Strudom 2 1 piętra. 


Odbudowa Wawelu. O posiedzeniu komite- 
tu dla odnowienia Wawelu, komunikują nam co 
następuje: Dzisiaj zebrał się komitet w sprawie 
restauracyi zamku na Wawelu. Od godziny 10 
do 12 nastąpiło oglądanie zamku, tj. odsłonię- 
tych przez odbicie tynku murów, konstrukeyj 
iid. Wystąpiło na jaw wiele szczegółów rzuca- 
jących nader charakterystyczne światło na prze 
budowanie Wawełu w ciągu wieków. 

O godzinie 12, rozpoczęły się obrady komi- 
teiu, i trwały do godziny 1, poczem członkowie 
udali się na śniadanie do prezydenta miasta. 

Dalszy ciąg posiedzenia rozpoczął się o go- 
dzinie pół do 3ej. Głównym przedmiotem obrad 
była sprawa przebudowy dachu oraz rekonstruk- 
cji arkad. 


Repertuar teatru miejskiego: 

Wtorek: „Dzieci słeńca” sztuka w 4 akt. M. 
Gorkiego. 

Środa: „Gesi i gąski“ kom. w 5 akt. M. Ba 
luckiego (popular.) 

Czwartek: „Dzieci słońca” sztuka w 4 akt. M. 

Gorkiegc. ; 

Sobota: „Słuby” sztuka w 4 akt. St. Przy” 
byszewskiego (nowość.) 

Niedziela: o godz. 3 „Betleem polskie* „Ja- 
selka w 3 akt. L. Rydla (popul.), o godz. T-ej 
„Popychadło kom. w 4 akt. J. Szutkiewicza. 


Kroniczka lwowska. (Od nasz. kor.) Na po- 
rządku dziennym są u nas obecnie sprawy tea- 
tralne. Przedewszystkiem zaś omawiana jest 
wartość ofert na dzierżawę teatru miejskiego. 
Oferta anonimowego konsorcjum jest nietylko 
niesympatyczną, ale, jak już zaznaczałem, uwa- 
żaną jest przez sfery prawnicze za niemożliwą 
do przyjęcia. Oferta tenora p. Floryańskiego 
może przedstawiać się cyfrowo poważniej, lecz 
zachodzi obawa, że za dyrekcji śpiewaka ueiex- 
piałby dramat i komedja. Co do oferty pp. Bo- 
guckiego i W. Rapackiego, to nie znajduje ona 
w mieście zwolenników i finansowo przedstawia 
się nader wątpliwie. Pozostaje zatem oferta p. 
Ludwika Hellera, dla której i Rada miejska i 
publiczność lwowska, a nawet i prasa najkorzyst- 
niej są usposobione. Obietnice p. Hellera Są 
bezzaprzeczenia najbardziej tentujące, lecz wy- 
dają się cyfrowo zbyt optymistycznemi. P. Hel- 
ler jest juź znanym na gruncie lwowskim. 

Posiada on wiele rzutności, energji, pewności 
siebie, zapobiegliwości. ale też tyle naobiecywał 
w swej ofercie, że Rada miejska powinna się do- 
ktadnie zastanowić nad możliwością  ziszczenia 
ze strony p. Hellera tylu „ad captandam benevo- 
lentiam'", tak hojnie szafowanych zobowiązań. 
w celu uzyskania dzierzawy teatru. Podobno 
nawet wielu dawnych przeciwników p. Hellera 
przeszło do szeregu jego zwolenników. CGaveant 


tamen — panowie z Rady miejskiej — ne quid 
detrimenti res theatralis capiat! 
Sobotnia rozprawa przeciwko p. Grąb- 


czewskiemu na skutek skargi cywilnej p. H. 0- 
pieńskiego, rozpoczęła się od informacyjnych ze- 
znań kierownika opery. P. Grabczewski wypie- 
rat się, jakoby kiedykolwiek zawierał kontrakt 
z p. Opieńskim, gdyż nie on, lecz p. Pawlikowski 
rządzi w teatrze. Zresztą bystry kierownik ope- 
ry przekonał się, po zagraniu na fortepianie 
przez p. Opieńskiego wyjątku z „Cyganerji*, że 
p. O.. nie posiada odpowiednich warunków do 
dyrygowania operą. 

W odpowiedzi na to. przedstawił zastępca p. 
H. Opieńskiego dr. Dwernicki dwa listy prof. Ni- 
kischa. dyrektora kursu dyrygentów w konser- 
watorjum w Lipsku i 1. Paderewskiego, wysta- 
wiające bardzo pochlebne świadectwo  zdolnoś- 
ciom kapelmistrzowskim p. H. Opieńskiego, za- 
znaczając przytem, ku ogólnej wesołości, że opi- 
nia tych muzyków jest chyba tyle wartą, co opi- 
nia p. Grąbczewskiego. P. Opieński zeznał, że 
dyr. Pawlikowski w czasie pewnej rozmowy wy- 
raźnie stwierdził: „my jeden za drugiego odpo- 
wiadamy*. Opowiedział dalej powód szczegółowo 
historję swych pertraktacji z p. Grąbczewskim 
w Zakopanem. i następnie we Lwowie. Wśród 
tego wyszło też na jaw parę bardzo charakterys- 
tycznych szczegółów, a mianowicie, że gdy p. 
Opieński nastawał uporczywie o spisanie kon- 
traktu. p. Wiktor Grąbczewski miał mu oświad- 
cave, że jeżeli będzie dalej o to atakowany, to u- 
rządzi powodowi taki debiut  kapelmistrzowski, 
że zrobi „klapę. Po wielu staraniach dano 
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wreszcie do dyrygowania p. Opieńskiemu „Hal- 
kę". po jednej próbie, za co ofiarowywano mu 
200 kor. uważając układy zakopiańskie za nie- 
było. P. Opienski nadmienił na początku swego ze 
znania, iż o lie inu wiadomo od osób trzecich oraz 
, osobiście odniesionych wrażeń, to pomiędzy p. 
Grąbczewskim a dyr. Pawlikowskim istnieje spół- 
ka. Temu twierdzeniu p. U... w następnem swem 
zeznaniu solennie zaprzeczał. utrzymując. iż p. 
Pawlikowski „prosil? go, aby pertraktował z ar- 
tystami operowyini i nawet zostawil mu do dys- 
pozycji parę podpisanych blankietów kontrakto- 
wych na wypadek, gdyby zaszła potrzeba szybkie 
go engagement”. Wrzeszcie oświadczył p. Grąb- 
ezewski najkategoryczniej. iz z p. Opieńskim ża- 
dnej umowy nie zawierał. nie miał bowiem do te- 
go prawe. 

Dyrektor Pawlikowski, podezas przesłucha- 
nia przez radcę Philippa, stwierdził, że uważał p. 
(Grabczewskiego za kompetentnego w ocenianiw 
artystów i dlatego prosił go o „posrednictwo“ w 
angażowaniu śpiewaków. Umowy zawierane były 
przez kierownika opery, który zawiadamiał na- 
stępnie dyrektora o wynikach układów i warun- 
kach. Ufając zupełnie p. Grąbczewskiemu. zosta- 
wił mu dyrektor formularze kontraktowe ze swo- 
im podpisem i uznałby kontrakt za ważny, gdyby 
do takiego blankietu wpisał p. Grąbczewski nazwi 
sko jakiego artysty. Go do umowy z p. Opieńskim, 
to dyrektor nie stanowczego nie wiedział, z czę- 
stych jednak wzmiunek w korespondencji wyniósł 
przekonanie, że rozchodziło się o płatny debiat, 
«o znów powód uważał za miesiąc próbny. Kwes- 
tję jak właściwie w danym razie rozumieć należy 
debiut próbny: — czy jako jedna przedstawienie, 
czyli też jako iniesiąc próbny — rozstrzygnie sąd 
vyrokujqąc na piśmie. Ciekawość bardzo wielu o- 
sób. przystuchujących się rozprawie nie została 
zatem zaspokojona, gdyż wyrok na piśmie zosta- 
nie dopiero później doręczony stronom. 

W biurze magazynu tytoniowego przy pl. 
Głowym odebrał sobie życie. w sobotę przed wie- 
czorem. wysttzałem z rowolweru ołicjał maga- 
zynów. Jozef Kruczek. Powodem samobójstwa, jak 
wynika z pozostawionego listu, były niesnaski ro- 
dzinne. Desperat liczył 10 lat, był żonatym, ojcem 
trojga dzieci. Samobójca zastrzelił się w biurze 
swego szofa, podczas gdy tenże był od niego od- 
wrocony. Strzał, wymierzony w prawą skroń, spo 
wodował śmierc natfrehmiastową, ku wielkiemu 
przerażeniu szefa. uwazającego ofiejała Kruczka 
za wzorowego urzędnika. cieszącego sie ogólną 
srinpatją. 

Z Szczakowy donoszą nam: Przyjaźń szeza- 
kowska odbyła wczoraj zebranie, na którem de- 
legat z krak. Związku stow. robotniczych przed- 
stawił potrzebę tworzenia organizacji zauwodo- 
wych. Wykazywał szkodliwy wpływ, jaki wy- 
wicrają organizacje zawodowe socjalistyczne, 
oraz uzasadniał potrzebę stworzenia organizacji 
zawodowej polskiej. nie mającej nic wspólnego 
z centralumi niemieckieimi, Po odczycie wywią- 
zała się szeroka dyskusja. po której w zasadzie 
oświacezono sie za potrzeba zakładania takich 
organizacji. 

Rzessów 1 lutega (Tow. chowu drobiu. Na- 
bożeństwo żałobne. Z Życia artystycznego) Na- 
miestnietwo zezwoliło za założenie w Rzeszowie 
filii krajowego tow. chowu drobiu gołębi i króli 
ków. Pierwsze walne zgromadzenie Tilji odbe- 
dzie sie 18 bm. o godzinie 10 przed południem 
w Sokole: Przewodniczyć bedzie delegat demon- 
strator akademji weterynarji we Lwowie i se- 
kretarz Towarzystwu p. Zagaja. 

Towarzystwo pedagogiczne w Rzeszowie u- 
rządziło nabożenstwo żałobne za spokój duszy 
swego zmarłego prezesa dyrektora—Jubilata Ja- 
na Nepomucena Wasunga. Zjawili się wszyscy 
członkowie oraz liczne zastępy publiczności. by od 
dać cześć zmartemu kierownikowi pożytecznej 
instytucji. 

Indywidumn jakies bawi już okolo pół roku 
w Rzeszowie, pokazujacć Jndziom kilka starych 
pałamanych manekinów. poubierauvch w brud- 
ne lachmany. Komedja ta uosząca szumny tytuł 


„Muzem historyczno - dramatyczno byłaby 
nam zupelnie obojętna, gdyby w budzie nie 
znajdowały sie figury majsce wychrażać sąd 
Pana Jezusa! papieża Leona XTHL. itd. a będące 
w grunrie rzeczy jedynie patykatni z przypra- 


wiouymi głowami w wykonaniu wprost strasz- 
nem. rażącem nietylko mniej nawet wyrobiony 
smak estetyczny. ale wprost uczucia chrzościja- 


liNowość: 


GLOS NARODU 


nina. Swojego czasu poruszył „Głos Narodu“ 
sprawę panoram i muzeów jarmacznych, wyka- 
zująe ich szkodłiwe działanie. Pewna kontrola 
nad takimi obrazami i figurami jest wprost ko- 
nieczną. — Półroczny pobyt owego muzeum w 
Rzeszowie nie szezególnie świadczy o dobrym 
smaku rzeszowskiej publiczności. 

Z Kolbuszowej ad Rzeszów, donoszą Ram, 
że na odbytem tam walnem zgromadzeniu Koła 
Tow. S. L. przewodniczącym wybrany został p. 
Paweł Niemczynowski, zastępca p. Józef Gozala, 
skarbnikiem p. Michał Siedmiograj, zastępcą p. 
Teofil Stapora. Kołu kolbuszowskiemu przypada 
rzeczywiście rola szerzycieła kultury, bo powiat 
ten należy do bardzo biednych i umysłowo zaco- 
fanych. Szczególnie powinnoby się „Koło“ zająć 
robotnikami, wracającymi na zinę z Prus do 
Galicji. Ludzie ci bowiem maja mowę ojczystą 
skażoną słowami niemieckiemi, a czasem nawet 
popisują się niemi chętnie. — Że Koło T. S. L. 
ma w Kolbuszowy rację bytu, świadczy i ta o- 
koliczność, że na członków zapisało się wiele o- 
sób ze sfer inteligencji i włościan, odezuwają- 
cych potrzebę pracy oświatowej. Uznanie nale- 
ży się „Sokołowi', użyczającemu bezpłatnie sa- 
li na zgromadzenia i posiedzenia: Wydziału, oraz 
ubikacji na bibijotekę. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 
Kraków, Ryack Nr. 38 I p. Linia A—B. 
Dom -- dim J. F. Fischer 
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CZARODZIEJ Z GRZYBOWY. 

Przedsiębiorczy Franciszek  Kaczma- 
czyk, liczący 26 lat, poprzednio górnik, bez zaję- 
cia, nauczył się cd wędrownego magika kilka 
sztuk kuglarskich, któremi produkując się wo- 
bec okolicznych włościan, zdołał sobie wyrobić 
opinję wróżbity, czarodzieja i znachora. Opinja 
ta, którą Kaczmarczyk sam podtrzymał, opła- 
cała mu się sowicie, gdyż z bliższej i dalszej o- 
kolicy przybywali do niego ludzie i żądali pomo- 
cy na choroby własne, lub na bydła, prosili o 
wróżby, przerabianie pieniędzy. odszukanie zgu 
by i wywoływanie różnych nadnaturalnych zja 
wisk. Pierwszą jego ofiarą byl jego przyjaciel 
niejaki J'ranciszek Łanoszka, — któremu naj- 
przód za opłatą 10 koron obiecał uchronić kro- 
wy przed czarami. Łanoszka. człowiek słabego 
umysłu, tak uwierzył w robotę czarodziejską 
Kaczmarczyka, że mu dał 70 koron i nastreczył 
nowych klientów. 

I tak żonie Biażeja Wojakowskiego obiecał 
czarodziej, że za zapłatą 10 koron pokaże jej w 
lustrze kobietę, które znalazła zgubione przez 
nią 230 koron i że kobieta ta za trzy dni pienią- 
dze zwróci. Wojakowska złożyła do rąk Łanoszki 
20 koron jako wynagrodzenie dla Kaczmarczy- 
ka, gdy pieniądze rzeczywiście się znajdą. lua- 
noszko dał znachorowi owe 20 koron natych- 
miast, gdyż wierzył w jego moc nadprzyrodzonaą 
Pieniądze jednak się nie znalazły a 20 koron pu 
ścił Kaczmarczyk w świat. 

Miał Łanoszka dług bankowy w Wieliczce, 
a do spłaty brakowało mu jeszcze 200 koron, u- 
dał się po poradę do Kaczmarczyka, a ten zape 
wnił go, że mu pożyczkę wyrobi. W tym celu 
pojechali razem do Gdowa, gdzie Kaczmarczyk 
wiedząc, że Łunoszka, ma przy sobie 600 koron, 
zażądał, aby mu je dał, bo chce sobie kupić ey- 
garo. Łanoszka w pierwszej chwili się zawahał. 
lecz gdy Kaczmarczyk się oburzył mówiąc: Co 
się mnie boisz*', jak kupie cygaro to ci je oddam 
i dopożyczę co chcesz, - pieniądze dał i już ich wię 
tej nie widział, a nadto wyłudził Kaczmarczyk 
od niego w tym samym dniu jeszcze 9 koron. 

W reku 1904 udała się do Kaczmarczyka 
jako zmachora Julia Koleszkowa wdowa. ze zwi 
chnieta ręką. Kaczmarczyk ogłądając jej rekę, 
począł jej wróżyć. Ponieważ w tym czasie Ko- 
łeszkowa służyła na posterunku żandarmerji i 
sądziła, że wachruistrz się w niej kocha, przeto 
on, który widocznie stosunki te znał, wywróżyl 
jej, że waclnnistrz jest jej przychylny, lecz na- 
kłaniając go, by się z nią ożenił. oświadczył za- 
tem jako czarodziej, że skłoni ku niej chwiejne- 
go wielbiciela. Zażądał za to 30 koron. Kolesz- 
kowa dała mu 20 koron, a kiedy się stosunki mie 
dzy nią a wachmistrzem pogorszyły wyłudził 


Kaczmarczyk od niej jeszcze 50 koron. W reo- 
zudtacie wachmistrz nietylko się z nią nie ożenił 
ale oskarżył ją o cszezerstwo i Koleszkowa od- 
siedziała trzy tygodnie kary więziennej... 

Kiedy Marcin Kopeć udał się do Karczmae 
czyka, bo mu krowy mało mleka dawały, ten od- 
rzekł, że chorobę krów spowodowała kobieta, je- 
go sąsiadka. Za wskazanie owej kobiety, zażądał 
14 koron. Kopeć dał mu 10 k. 14 h. lecz bez skut- 
ku, gdyż krowy mleka i potem nie dawały. 

Mąż Reginy Panzerowej chorował od dłuż- 
szeregi czasu na reuniatyzm w nogach; poradze- 
no jej Kaczmarczyka, który jakoby z takiej sa- 
mej choroby wyleczył Annę Kleibergerową. 
Kaczmarczyk zażądał od Panzerowej 10 koron, 
oraz koszuli i za te wynagrodzenia chorobę „od- 
czyniał', ale reumatyzm nie ustąpił. 

Janowi Piwowarskiemu „odczarował”” by- 
dło, które mimo iż było uważane i zamykane na 
kłódki, uciekało z obór. Kaczmarczyk pokazaw- 
szy kilka sztuk kuglarskich wziął lusterko, pe- 
szedł do stajni, a po chwili wróciwszy oświad- 
czył że teraz będzie wszystko dobrze. Za odezare 
wanie bydła dał mu Piwowarski 20 k. Stefania 
Kozak miała narzeczonego, który przed kilku 
miesiącami wyjechał za Wiedeń i śladu życia o 
sobie nie dawał. Za poradą koleżanek, udała sią 
do Kaczmarczyka, który miał opinię, że potrafi 
ściągać narzeczonych. Kaczmarczyk zapewnił, 
że potrafi ściągnąć narzeczonego na dzień ozna- 
czony. Za tę czarodziejską pomoc dała mu Ko- 
zakówna 6 kor. ale narzeczony nie przyjechał... 

Spotkawszy w Gdowie Marję Wiatrową, 
opowiadał jej że umie karty stawiać, czarować i 
pieniądze przerabiać. Zażądał aby mu dała 100 


kor, a on po miesiącu odda jej 600 kor. Wiatro- 
wa czeruprędzej zastawiła korale, dała mu 70 
kor. Minęły miesiące, a Wiatrowa czekała na 


600 kor, nadaremnie i 70 kor. przepadły. 

Anna Kleinbergerowa zachorowała na ren- 
matyzm w nodze, gdy pomoce lekarska była bez- 
skuteczną, udała się do Kaczmarczyka. Ten roz 
łożywszy talję kart orzekł, że jest chorą na nogę 
że „uczynił“ jej to pewien żyd i za kurację zażą- 
dał zadatku 5 kor. oraz koszuli. Kleinbergowej 
wypadkowo znacznie sie polepszyło, więc dała 
mu 15 kor. 

Od Jana Jeżyka w Cędowie wyłudził 90 koron, 
które w dwóch dniach miał pomnożyć na 160 kr. 
Kiedy jednak Jeżyk zgłosił sie po „przerobione“ 
pieniądze Kaczmarczyk umknął przed nim. W 
roku zeszłym zgłosiła się do niego kobieta z 
Królestwa, którą mąż opuścił. Kaczmarczyk ka- 
zał sobie zapłacić 16 koron i wyprawił ją do do- 
mu, zapewniając, że maż niebawem wróci. 

Podobnych oszustw dopuszczał się Kacz- 
marczyk bez liku, za co żył dostatnio i wesoło, 
pił i grał w karty, aż wreszcie dostał się pod 
klucz i na ławę oskarżonych przed trybunałem 
przysięgych. 

Kaczmarczyk przed trybunułem przyznaje 
się do zarzuconych mu czynów, lecz twierdzi, że 
przeważnie wszystko robił po pijanemu i że go 
ludzie sami do czarów nakłaniali. 

Rzeczywiście mimo tych wszystkich oszustw 
poszkodowani nie poważyli się występować ze 
skargą przeciw Kaczuarczykowi, gdyż czaro- 
dziej groził i zapewniał że mu sąd nic nie zrobi, 
aż dopiero żandarmerja wkroczyła w sprawę i 
czarodzieja zdemaskowała. 

Ława przysięgłych po przeprowadzonej roz- 
prawie 12 głosami uznała Kaczmarczyka win- 
nym zbrodni oszustwa poniżej 600 koron. Try- 
bunal na mocy tego werdyktu skazał go na 16 
miesięcy więzienia zwykłego, odsyłającć pretensje 
na drogę eywilną. Kaczmarczyk wyrok przyjął. 


Że ŚWiała 
at 

Fotogratje parlamentu na wymarciu. Pe- 
seł książę Sapieha zajmuje się dokonywaniem 
zdjęć totograticznych oddzielnych grup człon- 
ków „parlamentu na wymarciu, bez różnicy 
przynależności do stronnictw i pragnie umieścić 
na jednej fotografii wszystkich wybitniejszych 
parlamentarzystów. Książę rozpoc zal swój zbiór 
zdjęciem „ku wieknistej pamięci“, grupy przed- 
stawicieli kuryi wierno konstytucyjnej wielkiej 
własności ziemskiej. 

Klub niewieści zawiązał sie w Lipsku. Klub 
liczy 400 członkiń i ma za zadanie gromadzić 


KORPUSY NA KRZYŻE NAJPRAKTYCZNIEJSZE z blachy wjcinane i lejnc kełerowane na GO, 50 ctm. i 1 m. wysokie, 
CHRYSTUS W GROBIE również z blachy wycinany i olejno kolorowany na 1 metr i 1 metr 20 ctm. długi 
ANIOŁY ADORACYJNE KLĘCZĄCE Z MASY BIAŁEJ LUB KOLOROWANE NA 80 CTM. WYSOKOŚCI. 
STACYE DROGI KRZYŻOWEJ w OBRAZACII RÓŻNEJ WIELKOŚCI, poleca 


Handel dewecyjny K. Zajaczkowskiego w Krakowie, plac Maryacki 8. 
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wykształcone kobiety samodzielnie pracujące lub 
też do takiej praey się gotujące. Do prezydyum 
Xenorowego należą: p. burmistrzowa dr. Trón- 
din, p. radczyni tajna Windscheid, hr. Vietz- 
thum v. Eckstadt i radczyni tajna doktorowa 
Gurschmann. 


Casus Salomona powtórzył sie niedawno w 
bwerpoolskim szpitalu dla dzieci. Z dwojga po- 
zostających tam między innemi na kuracyi dzie- 
ei dwóch matek umarło i zostało pochowane je- 
dno, podczas gdy drugie wyzdrowiało i zostalo 
zwrócone matce. Ta jednak, ku wielkiemu żalo- 
wi swemu, uznała je nie za swoje. Okazało się, że 
jej właśnie dziecko umarło, a że oddane jej nale- 
4y do innej kobiety, która już swoje dziecko o- 
płakała. Matki pogodziły się bez interwencji 
Salomona i postanowiły opiekować się wspólnie 
mtałym ozdrowieńcem. 

Natręłny wielbiciel. Z Rzymu piszą: Jak wia- 
domo, pani Salomea Kruszelnicka śpiewa obecnie 
w operze królewskiej w Turynie. Otóż w tych 
dniach słynna śpiewaczka o mało co nie padła o- 
fiarą gwałtownego napadu ze strony jakiegoś za- 
kochanego. Kiedy w roku zeszłym śpiewała w te- 
atrze Costanzi w Rzymie, zaczęła otrzymywać li- 
sty z gorącemi oświadczeniami miłosnemi od pe- 
wnego podoficera włoskiego, który z parteru za- 
ehwycał się jej osobą i głosem. Listy były tak go- 
zące, że p. Kruszelnicka wrzucała je systematycz- 
mie do kominka. Ale w dalszym ciągu kiedy aspi- 
zant nie otrzymywał odpowiedzi, zaczął pisvwać 
coraz gwałtowniej, prosząc o rendez-vous i podma 
łowując listy trupiemi główkami i sztyleiami. Z 
wyjazdem p. Kruszelnickiej ustały naturalnie listy 
z płomiennemi oświadczeniami. W tych dniach je 
dnak podoficer przybył do Turynu, wyczytawszy 
m dziennikach, że jego bogini tam śpiewa i próbo- 
wał wejść do jej pokoju w hotelu, aby złożyć swo- 
że hołdy. Diva przywołała służbę w hotelu Euro- 
pejskim i kazała go wytransportować. Nie dość 
na tem; otrzymała znów list z afektami i pogróż- 
kami z nadmienieniem, że zapaleniec czekać na 
mią będzie przy wejściu do teatru. Skutkiem tego 
artystka odniosła się do policji, która młodego 
szaleńca aresztowała przy wejściu do teatru Regio, 
i po udzieleniu mu ostatecznego upomnienia wy- 
prawiła z powrotem do Rzymu. 

Nowym arcybiskupem  Mechliaskim, jak 
donoszą z Brukseli, mianowany został przełożo- 
my instytutu filozoficznego w Loewen, ks. Mer- 
eier. 

Podróż poślubna miss Roosevelt. Według 
doniesień dzienników angielskich zamierzają 
państwo Longworth spędzić miodowe miesiące w 
Stanach Zjednoczonych, głównie zaś w Palm 
Beach na Florydzie. Podróż odbywać mają pań- 
stwo młodzi nowym, wspaniałym wagonem pul- 
manowskim, mieszczącym w sobie salonik, ja- 
dalnię, sypialnią i kuchnię z przynależnościami. 
W lecie dopiero wybiorą się państwo Longworth 
do Europy i zamierzają zatrzymać się najprzód 
w Londynie. 

Deszcz piasczysty spadł w dniu 6 bm. w Pa 
ermo. Nad miastem nunosiły się tumany żóltego 
piasku miotanego przez silny wicher. Piasek ten 
pochodzi zapewne z Sachary. Zjawisko wywo- 
łało zaniepokojenie wśród przesądnej ludności. 

Najstarsza kobieta w Wiedniu, Teresa Kul- 
ła, licząca 106 lat wieku, zmarła przed paru dnia 
mi, ku wielkiemu zmartwienin wiedeńczyków. 

(Tchórzliwy Don Juan. W Budapeszcie usi- 
łował odebrać sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru niejaki Paweł Balassa, który obiecał mał- 
żeństwo aż sześciu dziewczętom. Parę oszukanych 
piękności poprzysięgło zemstę uwodzicielowi, a 
ten, z obawy przed zamachem, postanowił sam 
scbio sprawiedliwość wymierzyć. Tcehórzliwty: 
Don Juan ma wkrótce opuścić szpital, dokąd od- 
dany był na kuracye. 


Niemiecka zachłanność. 


Urzędowa nota francuska ogłoszona w dzi- 
siejszych telegramach, dowodzi, do jakiego sto- 
pnia natężenia doszły stosunki Francyi i Nie- 
miec. Nota udowadnia w formie wyjątkowo do- 
bitnej, że Niemcy dążą albo do rozbicia kon- 
ferencyi, albo do zupełnego upokorzenia Fran- 
cji. Takie stanowisko Niemiec może prowadzić 
tylko do wojny, i zdaje się, że taki też jest cel 
niemieckiej dyplomacji. Nota świadczy, że Fran 
eja nawet pod obecnym rządem nie jest skłonną 
do bezwarunkowej kapitulacyi wobec niemiec- 
kich uroszczeń, jeżeli zatem Niemey nie cofną 
się w ostatniej chwili, staniemy niebawem wobee 
konfliktu najgroźniejszego jaki Europa przeży- 
wała od 1870 roku... 

% % * 

Algeciras 12 lutego. (Nota agencyi Havasa). 

Wobilizowanie prasy niemieckiej, z widocznym 


nono Ć 


zamiarem przygotowania opinii publicznej na 
coś jeszeze bliżej nieokreślonego, wywołuje wiel- 
kie naprężenie wśród delegatów w Aigeciras.-— 
Nie ma powodu tajenia wrażenia, jakie tu zapa 
nowało, że Niemcy spostrzegłszy, że wszystkie 
mocarstwa skłaniają się ku Francji, z powodu 
jej podziwienia godnej bezinteresowności, i wi- 
dząe, że tracą grunt pod nogami na konferencji, 
przygotowują zerwanie obrad, chcąc rzeczywiście 
calą odpowiedzialność odeprzeć au Francyę. Jest 
to wrażenie wszystkich delegatów, którzy wy- 
raźnie mówią, że Niemcy cheą konfereucyę rez- 
bić. Niemieccy delegaci nie są szczególnie zado- 
woleni z przebiegu konferencji, gdyż widzą, że 
ra konferercyę której zwołanie przeforsowały 
wysłały ważystkie mosarstwa intoevesowane naj 
soważniejszych dypiomatów, którzy sa zdinza, 
że konferencyi nie należy rozbijać przed wyczer 
paniem wszystkich środków porozumienia. Na 
leży jeszcze raz stwierdzić, że wszyscy delegaci 
są zadowoleni z zachowania się Franeji i są prze 
konani, że Francya jedyna może ntrzymać w 
Marokko porządek, da czego też rozporządza od- 
powiednimi środkami. Zauważyć dalej należy, 
że Niemcy mają w Marokku o wiele mniej in- 
teresów, aniżeli wiele innych mocarstw Morza 
Śródziemnego i, że ich interesy nie mogą się ró- 
wnać z interesami Francji w Marokko, która z 
nim bezpośrednio graniczy. — Jest koniecznem, 
aby w Berlinie zdano sobie jasno sprawę z tego, 
że tutaj nikt nie rozumie gorączkowej czynności 
jaką Niemcy postępują w Marokku. Wiele in- 
nych mocarstw ma tam o wiele większe interesa, 
a przecież tylko Niemcy starają się zinonopoli- 
zować politykę marokańską i dyktować ją całe- 
mu Światu. W kołach delegatów podnoszą też z 
wielkiem zdumieniem to wyzywające zachowa- 
nie się Niemiec, którego motywa są nieznane, a 
które ma widocznie jakiś inny eel. 

Zie strony Francji kilkakrotnie przedstawia- 
no delegatom niemieckim, że Marokko ze stano 
wiska religijnego i społecznego tworzy z Al- 
gierją i Tunetanją prawie nierozdzielną całość; 
Francja posiada dwie trzecie tej całości, a po- 
nieważ nie chce zabierać trzeciej części sułtana, 
zmuszoną jest nietylko prokłamować  niezawi- 
słość sułtana, ale także integralność jego posia- 
dłości, oraz zapewnić także niezawisłość i inte- 
gralność własnych posiadłości, przeciw wypły- 
wom z jakiejkolwiek strony. Gdyby Niemcy 
znajdowały się na miejscu Francji z pewnością 
uie mogłyby inaczej postąpić. Niemieccy dele- 
gaci i niemiecka prasa mogą sobie mówić o kon 
cesyach jakie Niemcy gotowe są uczynić Fran- 
cyi. Bardzo ciekawi jesteśmy jakie to są konce- 
sye? Koncesją ma być to, że Francyi i Marokku 
wolno na wspólnej granicy swobodnie postępo 
wać w sprawach policyjnych. To twierdzenie 
jest rzeczywiście naiwnem. Dwa państwa nieza- 
wisłe posiadające wspólną granicę, muszą prze- 
cież mieć prawo wykonywania policyi na tej 
granicy. Jeżeli zważymy, że prawo swobodnego 
wykonywania policji na granicy austrjacko-nie- 
rcieckiej nie jest żadną koncesją ze strony Marok- 
ka, to należy się także spodziewać, że wielkie 
koncesye które chcą Niemcy dać według zapew 
nień ,„Koelnische Ztg.', będą ważniejszemi i 
konkretniejszemi, aniżeli koncesye polegające 
na stwierdzeniu prawa wykonania polieyi na 
granicy. Jest prawdopodobnem, że o ile nie przyj 
dzie do zerwania konferencyi, obrady pozbawio- 
ne zostaną wszelkiego praktycznego rezultatu. 

Należy jeszcze zaprotestować przeciw dzi- 
wnej insynuacyi prasy ` niemieckiej, jakoby 
Francya skłonną była się zrzec pretensyi do sta 
nowiska jakie ma w Marokko, jeżeli Niemcy na 
to liczą, nie mają żadnego szacunku dla Fran- 
cji, której impntują, że mogłaby swoje najważ- 
niejsze interesa poświęcić. Należy podnieść, że 
nic takiej insynuacyi nie usprawiedliwia, praw 
dą jest raczej, że zdaniem osób bardzo dobrze po 
informowanych, Niemcy chcą wyzyskać dobrą 
wolę Francji i w ten sposób osiągnąć to, aby 
Franecya zrzekła się swoich interesów. Istnieje 
jednakże pewna granica poza którą pójść nie 
można. Musieliśmy to wszystko stwierdzić wo- 
bec niemieckiej kampanii prasowej. — Najlep 
szym środkiem porozumienia pozostanie zawsze 
polityka szczerości. 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 lutego. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło sie dzisiaj o godz. 31⁄4 popol. Na po- 
rządku dziennym stoi drugie czytanie ustawy 0 
kontyngencie rekruta. Rozpoczęto obrady nad 
wnioskiem nagłym pos. Wawrzyńca Hoffera w 
sprawie buraliwych zajść, podczas uroczystości 
w Kursalonie na cześć Stribara. 


Telegramy. 
Z Rosji. 
Petersburg 12 lutego. Na podstawie ukazu 


carskiego utworzoną została posada drugiego 
towarzysza ministra sprawiedliwości. 


Wielki pożar. 

Palermo 12 lutego. Wczoraj wieczorem wy 
buchł pożar w Pecoraina w młynie, produkują 
cym dziennie 3.000 ceninarow mąki. — Pożar 
obrócił w perzynę wszystkie budynki i spiebrze 
zapełnione zbożem. Szkodę obliczają na trzy mi- 
liony lirów. 

Inwentaryzacja kościołów. 

Paryż 12 lutego. Kilku urzędników skar- 
bowych prosiło o zwolnienie ze służby, ponieważ 
polecona im inwentaryzacja w kościołach sprze- 
ciwia się ich przekonaniom religijnym. 

Rozbójniecy w Marokko. 

Lalła Maghnia 12 lutego. (Na granicy Ma 
rokka i Algieru). W pobliżu granicy przyszło do 
starcia między strażnikami cłowymi a marokań- 
skimi rozbójnikami. — Jeden strażnk zginął, je- 
den odniósł rany. Napad rozbójników odpactto. 


Wiedeń 12 lutego. „Wiener Ztg.“ ogłasza: 
Cesarz nadał nadzwycz. profesorowi geologii na. 
lwowskim Uniwersytecie, drowi Józefowi Sie- 
miradzkiemnu tytuł i charakter zwyczajnego 
protesora. 


Wiedeń 12 lutego. Trybunał kasacyjny od- 
rzucił zażalenie b. nadzwyczajnego prolesora u- 
niwersytetu wiedeńskiego dr. Teodora Becca, 
skazanego za występek przeciw obyczajności z 
par. 129 ust. karnej, na 2 miesiące zwykłego 
więzienia. 


Antum 12 lutego. Kardynał Perraud zmarł 
wczoraj wieczorem. 

Rzym 12 lutego. Dziennik „Itałia* wyraża 
rządowi życzenia z powodu podpisania traktatu 
handlowego z Austro-Wegrami i dodaje, że Wło 
chy powinny specjalnie być wdzięczne ambasa- 
dorowi austrowęg. Litzowowi, który z wielkim 
taktem i w należny sposób przyczynił się do za- 
łatwienia układów trudnych i zawiłych. Sojusz 
polityczny obu państw znajduje w traktacie 
handlowym nie tylko uzupełnienie, lecz także 
trwałą nader silną podporę. 
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Uspesekienio. Mimo słabszego Boriina i douiesień bor- 
lińskich Siimo ns kupna budapeszteńskie. 


A DENLARE: 


Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcji, za nią 
też nie edpowiada. 


Najlepsze mleke alpejskie zawiera: 
Ces. i krol. nadworay fotograf 


B- FSE. Rii ER 


etwerzył 


Laktall iotograficzny 


przy ul. SzewSłosj 27, w Krakowi . 

Zakład atwarty codziennie od godz. 9 rano 
do 8 wieczór. Zdjęcia wykonuje się cedziennie 
bez względu na stan pewietrza. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Mieczysław Nartowski 
specjalista okorób byk e 
ulioa Św. Anny, L 2 — ordynuje od godziny $5— 
4 po poludaiw 


ospodarstwo stawowe 
w Krzyżu s% 


ajątek J. O. księcia Sanguszki po: 
czadu Tarnów ma na sprzedaż 


narybek karpia 
szykko raznąsy, zwany rasą galisyjską. 


Parcela budoblana 


koło 1200 sążni kwadr. ob- 
zaru w pobliżu plant do 
brzedania. Pośrednictwo wy- 
luczone. Wiadomość w Ad- 
linistracyi »Głosu Naroduc. 
255 6 


jrządzenie sklepu 


ławatnego jest zaraz do 
brzedania, ul. Mikołajska 30. 
314 4 


rzyjmie zaraz Józef Kulik, 
fryzyer, Nowy Targ. 329 4 


Zastawione 


rylanty, złoto, srebro i inne klej. 
poty i starożytności, wykupuje (bez 
psztów strony) celem kupna po naj- 
yaszych cenach. Zakład jubi- 
wraki ul Szpitalna l, 9. I p. 9 25 


Ojiarności 


P. T. Gzytelnikow 


ołeca się biednego b. eko- 
oma, który wskutek pode- 
złego wieku i ciężkiej cho- 
by, pozostaje wraz ze swoją 
dzing bez kawałka chleba. 
askawi Dobroczyńczy raczą 
ę zwrócić pod adresem Wł. 
iłkowski, Psary p. Trzebinia. 
5 


u 


Proszę zażądać | 
zadarmo i opłatnie mój 
bogato iiustrow. Cen. 
nik obejmującyprzegz!o 
1000 rycin oskongłych 
tanicki trwałych zegar- 
itów oraz przedmiotów 
Meze złota i srebra 
Hanns Konrad 


Pierwsza Fab ry ką 
Zegarków 
Briix Nr. 1450 
Czechy ). 
jawdźiwy srebrny remontoir zł. 
0 z podwójnemi kopertami złr575. 
Flawdziwy srebrny lańcuszek zlr. 
20, 1*50, 1:80, stosownie do wagi 
wdiwy amer. niklowy remaotoir, 
twicowy system Roskopf Patent, 
raz z nikl. łańcuszkiem i skarzanym 
teralem zlr. %—, 8 sztuki 5775, 6 
t. 1125. Ten sam z podwójnymi 
bpertami ża sztukę złr. 3:40 Budzik 
owy złr 145, 3 sztuki złr. 4, 
RTCZĄ Świecącą w nocy zlłr 165 
Szt. 4.50. Zadnego ryzykar. Wy 
na dozwolona lub zwrot pienię- 
y- Dla każd. zegarka 3 lata piśmn. 
anoyi. 1724 30 


TY 


ale znajdziesz de plolęgnówania skóry 
szszególniej ahy usanąć piogi i uzy- 
sheó czystą plad lepszeey i zkute- 
mzańsjczege myiła leszniczego nad 
2 lana znane. 
mydło liiowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-óch górników) 
pań BERGMANNA & Sp., TETSCHEN n/E 
Do nabycia sztuka à 80 hal. u: 
Apt. w Krakowie: Bartmańzki i Sp, 
F. Grałewzki, Z. Marcoin, saw. Mi- 
kuski, 1. Prod, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, R. Wirzniewaki; Orog. Romau 
Drobner, Anast Fronsz, J. Hanak, 
Arnold Reifer, Reim i Sp. J. Ke- 
meusiewlsz, R. Paohusoki, SŁ Rot- 
Bowzki, F. Zowotb i 3p., J. Wifule- 
wiki i Sp; Mat. Ndig. Moritz Krelaler; 
Drog. w Bochni: Jau Misbnik, Bta- 
siaław Fawłoreki; Apteki w Nowem 
Bauza: (1. Gorzeskiego, R. Jakubow- 
ski, Drog. T. Kwieciński; Apt. w Rze- 
szewie: R. Barpiński, Rlisiawicz, J. 
j Roładziejowski, Lazar Triedonł 
, w Padgórze. 


około 80.000 
Koron a chce 


go ulokować na 10 procent, niech kupi w Podgórzu przy 
Krakowie 


DOM DWUPIĘTROWY 


Z OFICYNĄ i PLACEM BUDOWLANYM, — W kamienicy 
tej położonej w najruchliwszym punkcie miasta jest pięć skle- 
pów przynoszących znaczny dochód. Do kupna potrzeba 40.000 
Koron a do zabudowania wolnego placu kamienicą dwupiętro- 
wą drugie 40.000 Koron. — Obecny właściciel sprzedaje tę in- 
tratną realność, gdyż potrzebuje gotówki do budowy fabryki.— 
Adres poda dział inseratowy „Głosu Narodu“. 


Kto posiada kapitał 


Prawna ochrona: Każde naśladowanie i każdy przedruk podpada karze 
Nieznajomością ustaw tłumaczyć się nie można. 


Sędzia: Pan jestes oskarżony o to, 
żeś Pan prawie wszystkie pieniądze, do 
oststniego halerza, wydał niepotrzebnie 
na zupelnie liche i bezskuteczne Środki, 
chociaż Pan, jak prawie każdy, musiał 
wiedzieć, że tylko Thierrego balsam i 
maść centyfollowa są jedynemi najpewniej- 
szemi, najskuteczniejszemi i niezawodne- 
mi środkami leczniczemi we wszelkich 
wypadkach, a to zostało też stwierdzone 
tysiącami podziękowań. 

Oskarżony: Niestety, dałem się na- 
mówić kilka razy i uciekłem się do pier- 


ków lichych i bezskutecznych i falszo- 
wanych balsamów, czego teraz bardzo żałuję. 
Sędzia: Nieswiadomość nie jest podług ustawy żadnem uniewinnie- 
niem lub usprawiedliwieniem. Dlaczego nie kazaleś Pan przysłać sobie 
broszurki z tysiącami podziękowań aptekarza 'Thierre+o w Pregradzie, 
kiedy się ja przecież wysyła każdemu na życzenie za darmo opłaconą ? 
Oskarżony: Niestety i ta okoliczność nie była mi znaną. 
Sędzia: Pod warunkiem, że to Pan uczyni teraz, jesteś Pan tvm 
razem uwolniony od oskarżenia za przekroczenia popełuioue przez to, 
żeś Pan nie troszczył się, jak tego obowiązek wymaga, o zdrowie swoje 
i swoich. Powinieneś też Pan w przyszłości zaniechać nabywrnia i uży- 
wania wszelkich innych lichych i bezskutecznych surogatów i falsyfika- 
tów, a trzymać się zawsze tylko balsamu i maści Thierrego, jako jedynie 
pewnych, niezawodnych i zdumiewająco skutecznych środków. Pr episy 
o zdrowiu chca, żebyśmy ich wszyscy Ściśle przestrzegali, a nieposzuno- 
wanie ićh, czy to w skutek nieświadomości, czy też wskutek niedbalstwa, 
pociąga za sobą naprawdę surową karę przez chorobę, lub też co naj- 
mniej przez osłabienie ustroju. 
Ku pomocy cierpiącej ludzkości i ku złagodzeuiu bólu i chorób 
służy Thierrego balsam i maść centyfoliowa najniezawodniej i nie po- 
trzebujesz Pan już dłużej cierpieć, jeżeli Pan te, przytem bard:o tanie 
środki, zawsze będziesz miał w domu i bez przerwy ich używał. 

Thierrego balsam jest niezrównanym środkiem przeciw kaszłowi, nie- 
żytom, cierpieniom piersiowym, zołzom, zapaleniu gardła, chrypce, zapaleniu 
oskrzeli, cierpieniem płucnym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom żołądka, kolkom, 
zhoczeniom w trawieniu —- szczególnie przeciw infltenzie i t d. i sprowadza 
pewną pomoc i skutek. 

Cena 12 małych ilaszsk lub 6 dużych, lub też 
tylko jedna wielka osobliwa flaszka z patentowanem 
zamknięeiem 5 N opłatnie. 

Thierrego maść centyfolioiwa jest stodkiem Non 
plus ultra przeciw wszelkim chosiażby nie wiedzi ć 
jak zastarzałym ranom, zapaleniom, dolegliwueściom 
piersi, stwarduieniu pieis., podbicgniąciu krwią, 
wrzodom, puchlinie, wysiękom, Zranieniom, róży, 
nowotworom, wzdymkom, ranom u dzieci powstałym 
od leżenia i t. u. 

Rozmiękcza ranę i wyciąga z niej bez b*lu 
każde obce ciało, które się dostało do niej, jak ołów, 
szkło, drzazgi, piasek i t., d., zapobiega zawczasa 
użyta, prawie zawsze zakażeniu krwi i sprawia, że 
nawet niebolesna operacya jest zbyteczną. 

Cena 2 słoików opłaconych 3'69 K. 

Broszurę z tysiącami oryginalnych podzięko- 
wań otrzymuje na życzenie każdy za darmo opła- 
cong, 


ICH DIEN] 


Allein echter Balsam 
ma dir aen Aptheke 
es 


i 
A. Thierry in Presrada 3 
taj fabiłsch-Sanerbrunu. 


Wysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
Aptekarz A. Thierry w Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrumn. 
Dostać można we wszystkich aptekach i drogueryaco, 


1 26 


pe 


NOWE podwójnie CZYSZCZONE gasie pierze 


z Czech. Wysyłamy bez kosztów do każdej stacyi za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem kwoty w nadzwyczaj użytecznem, nowem opako- 
waniu (to za darmo), uczciwy, dobry towar, darte i niedarte według ży- 
czenia: 10 funtów szarego, puszy stego pierza poduszkowego K. 9.20, 
10.—, 12.— do K. 14.—. 10 funtów lepszego, bialego gęsiego pierza 
K. 16—, 18.—, 20.—, 24.—, 30.— do 40 Kor. 10 funtów dartego pól- 
puchowege w najlepszych gatunkach K, 20.—, 24.—, 30,—, 40.— do 

52 Kor. 1 funt papia szarego K. 3.40 do K, 4.—, 1 funt pu- 

€ a 


chu bialego K,4.—,5.— do K, 6.—, 1 fuut najpiękniej- 
szego puchu (z piersi) najlepszego gatnuku K, 7.— do K. 8 
Gotowe łóżka: 1 pierzyna i 2 poduszki w wielkich czerwo- 
nych wsypach od K. 14.—, 16.—, 18.—, 20.— do 80 K. Prze- 
syłki poniżej 10 funtów będą dostarczane franko tylko przy 
amawianiu puchu. Jak najskrupulatniejsza ebsługa zagwarantowana: 
A.FleisBchi & Syn przedtem Antoni Fięischi, skład pierza 

NEUERN Nr 79 (Czechy). 
Wymiana lub z wtroz poeta pena dozwolona. Odsprzedający otrzymują 

0 


powiedni rabat. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
nieca tylko zażyje Pastylek Geraudela*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL' A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłu- 
anego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. — 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 3681 4 16 


Bardzo użyteczne dla Paląoych. 


Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Do nabycia we Lwowie: w aptekach Pp. alk ie i Ruckera; 
w Krakowie: w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


wszych lepszych, zachwalanych mi środ- | 


“ai ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki iy z przyrody 
(acwyczuj €ienste. Już oswośłem sie z tą myślą, że zostanę łysym, 
r A PA Ñ 


rozpoczyna się z dniem 1-go lutego; jest to najulubieńszy 
miesiąc dla wszelkiej młodzieży, a nawet osób starszych po- 
trzebujących rozrywki po całodziennej żmudnej pracy, tak 
umysłowej, jak i fizycznej, nawet u ludu wiejskiego w tym 
miesiacu kojarzy się najwięcej małżerstw, aby z tego tytułu 
rozweselić i zabawić się mogli. Jak dotąd mieliśmy długa 
i smutną jesień, po której nastąpiła upragniona zima, a je- 
szcze więcej upragniony karnawzżł, na który niżej podpis: ny ma 
do dyspozycyi P. T. Publiczności kilkanaście obszernych sał 
do wyboru, stosownie do ilości osób, a mianowicie kilka sał 
mniejszych na 25 osób, 2 osobne gabinety z pianinami, dużą 
salę, w której z łatwością zmieścić się może kilkaset osób. 
Wyżej wymienione sale i gabinety są do dyspozycyi P. T. 
Publiczności na wszelkie bale, zabawy i wesela. Przy zamó- 
wieniach na bale, zabawy i wesela sala bezpłatnie. Oprócz 
wyż wymienionych sal jest wielka sala na koncerta, większe 
zebrania towarzyskie, które ze względu na kiepski karnawał 
odstępuje bajecznie tanio, bo prawie za zwrotem własnych 
kosztów. Ceny potraw i napojów po bardzo niskich cenach. 
Kuchnia pod kierunkiem najlepszych sił kulinarnych, potra- 
wy na świeżem maśle dają mi możność zadowolnić najwy- 
bredniejsze gusta, Z poważaniem 
Adolf Morawiecki 


restaurator Hotelu S5askiego w Krakowie. 


| Bla p. p. rzeźbiarzy 


suche klvee, ferszty i deski lipowe 
do sprzedania. Wiad. Półwsie-Z wis- 
rzyniec l. 16. 2329 15 


(Maładziewczynka 


do oddania za własną. Zgło- 
szenia: Helena Szymańska Ry- 
nek kleparski L0. 341 8 


R | e e 

Sukniajedwabna 
wieczorowa, prawie nowa do 
sprzedania. Wiadomość ul. 
Długa 44, I. p. drzwi na prawo. 


Bardzo tanie! 
Od 1 kor. sukienki dziecinne, od 3 kor. suknie 
damkie, przyjmuje się do roboty. 


Ul. Poselska 15 I p. otim. 
Kupię pianino 


używane do nauki. Zgłosze- 
nia z podaniem ceny do Ad- 
ministracyi »Głosu Narodu« 
dla W. P. 224 5 


Pianista 
lub pianistka biegle z nut gra- 
jąca do tańca, natychmiast po- 
trzebna. Ul. Pańska 7, parter 
Ba prawo. 


338 8 


l; 
systemu listewkowego ogg 
8 głosach w manuale, 3$ 


p. Ropczyce tanio do sprze-$ 
dania, z powodu szczupłe- 
go chóru w nowym ko- 
ściele. Zgłaszać się do ke. 
proboszcza Macieja Mietusa. 


ETUIS 


Rutynowana 


nauczycielka muzyki 


uczennica pierwszorzędnego profe- 
gora udziela lekcyi gry na fortepianie 
u siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. Wiadomość w Ad- 


ministacyi „Głosu Narodu.* 1651 0 
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Cragen Burleigh, pewien kupiec londyński pisze: dyszoze przed 
kilku laty Była moja czaszka ezłkiem łysa 


5 3 
r 2 


dr za 


oki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwsje: mie 
pewsym uczonym panem w starszym wieku, który 
mnie w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie 
posiadać bujny zarost włosów. 709 
Nadzwyczaj zaciekawiony, dałem cał- 
kiem naturalnie potwierdzającą odpowiedź. 
Wtedy opowiedział mi on, że przeż całe 
swoje życie zajmował się chemią, a w szcze- 
gólności chorobami włosów. Dla potwier- 
azenia swych słów, zanotował mi pewną 
formulo i polecił mi najusilniej preparat 


GJ 


“savin Się £ 


azać sporządzić. Przyjechawszy do Gene- 
wy nie zaniechałem tego wykonać. 

Po trzech tygodniach poczęły się włos 
odnawiać a po czterdziestu dutach 
Eyin moja czaszka wlosami całkiem pokry- 
e. Część pomady dałem dwom przyjacio- 
jicm, jeduą część pewnej damie, której wło- 
sy prawie zupelnie wypadły. Rezultat 
byi w obu wypadkach zdumiewa- 


= jący. Od tej pory, otrzymaw. ierw 

f od uczonego. który to kan AG uczynił, EE a sP e ten 

środek kosmetyczny. Jestem w przyjemuem położeniu, setki rów- 

sych przykładów silnego działania u osób obojga płci przytoczyć. 

Nie jost to żaden środek tajemniczy. Gwarantuje, że nie zawiera 
żadnych składników zdrowiu lub skórze szkodliwych. 

Aby się jednak mógł Pan przekonać o prawdziwości tego 
Środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bezpłatna próbka, potem, 
gdy Pan się przekona, że pańskie włosy zaczynają roanat, 
Pan nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama 
AMeottu we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Austro- 
Węgier. 


może 


Fróbka bezpłatnie, 


,„ Każdemu czytelnikowi, który mi powołując się na tę gazetę 
przyśle swój adres na korespondentce wyraźnie napisany, przyślę 
próbkę beżwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować: 


William Scott 


Wien I./861 Franz Josefs-Kai. 19. 


Jest do sprzedania: 


MAJĄTEK, blisko miasta powiatowege i koleji, © obszarze 208 
moerzew, skomasowany, wraz z budynkami i inwentarzem żywym i 
martwym. 

OMNIBUS, nowy, bardzo ładny, aa resorach, na 6 osób, z budą 
de zdeimowania, z drzewa jasionowego. 

BRYCZKA, elegancka, nowa, na resorach, o dwóch siedzeniach i z 
koziolkiem dla woźnicy. 

ŚROTOWNIK do zboża, w dobrym stanie, do ruchu ręcznego lub 
bMieratowego lub parowego, mielący 200 do 300 kig. na godzinę. 

400 ctn. Mtr. ZIEMNIAKÓW „„Piasty* i „Silezia“, wysokoprocen- 
towych, wybieranych, dające wysoki plon, tak w ilości jak i w wielkości, 
nawet na gruntach ubogich, bardzo są dobre do jadła, poleca się do sadzenia. 

Dostarcza się do siewu na zamówienie: PSZENICĘ. uszlachetnio- 
ną. jarkę, „Galicyjską* bardzo plenną, nieulegającą rdzy i Śnieci, 1 nieróż- 
niącą się swojem ziarnem od ozimy. 

GROCH „Wiktoria“, znany ze swoich zalet. 

JĘCZMIEŃ „Goldfoli*, dwójniak, plenny, nadający się na gorzelnie 
i do browarów. 

BOBIK, szkocki, wczesny, biały, o obfitych i wielkich strączkach. 

Wysyła się na zamówienie: PROSIĘTA, czystej rasy „Vorkschire'* 
poprawnej, wysokoprośnej, po cenie 1 kor. i 60 groszy, za 1 klg. żywej wa- 
£i, loco stacya kol. Stary Sambor. 

Poszukuje się wspólników, sumiennych, z niewielkim kapitałem, do 
utworzenia spólki, w celu zadzierżawienia większych majątków. Bliższe 
wyjaśnienia i zgłoszenia udziela i przymuje pod: Pruski, Strzelbice, ost. p. 
Stary Sambor. 
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Pierwsza i Największa Krajowa 


Fabryka Betonów — Lwów 
FILIA: KRAKÓW — (PÓŁWSIE ZWIERZYNIEC) 


poleca 
wszelkie wyroby betonowe jako to: rury w różnych gatunkach 
i rozmiarach, posadzki kamienne Terrazzo-granito, imilacye 
marmurowe, schody betonowe Terrazzo-granitowe, wykonuje 
powały betonowe żelaznej konstrukcyj, płyty trotuarowe i wszeł- 
kie roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. 


Wykonanie punktualne i rzetelne po najniższych cenach kon- 
kurencyjnych. 


CENNIKI gratis i franko. 


Rządowe 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, laczniezych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, u ica św. Gertrudy, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
ak., polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Gieshibierskiej, Selterskiej, Bichy, Hamburg, Kissingan, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
penniki na żądanie darmo. 


LW. 5020—906. 


Ogłoszenie. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem poszukuje około sto morgów zie- 
mi w zachodniej części kraju pod budowę Zakładu dla obłąka- 
nych w pobliżu miasta powiatowego i najdalej 3 kilometry od 
jednej ze stacyj koleji żelaznej. 

Potrzebna przestrzeń ziemi może być wyłącznie pod upra- 
wą rolną albo też w części lub w całości zalesioną, nie może pod- 
legać wylewom ani zawierać miejsc bagnistych. 

f Pr jez tego wymaga sie dogodnej komunikacyi ze stacyą 
Koleji żelaznej dobrej i obfitej wody na miejscu a także łatwej 
kanalizacyi gruntu. 

Oferty i plany gruntu należy nadsyłać wprost do Wydzią- 
łu krajowego we Lwowie do końca lutego b. r. 


We Lwowie dnia 19 stycznia 1906. 
sie i SD +4 't Za || 


Piotrowski. 


BIURO TECHNICZNE 


Universum 


S. HAŁATKIEWICZ 6 J. NIESZKOWSKI 


Kraków, Podwale Nr 13 


Dostarcza wsżelkich artykułów technicznych dla kopalń, zakładów fabry- 
cznych i gospodarstw wiejskich, po najnizszych cenach i nzjlepszej jako- 
ści. Smary, oleje maszynowe i cylindrowe. krajowe, amerykańskie i an- 
gielskie. Pasy maszynowe skórzane i x sierści wielbłądziej, Węże gumowe 
i parciane. Wyroby aslsesrowe i gumowe. Mareryały do nszczelniania ma- 
szyn. [zolacya do rur i maszyn. Pompki ręczne bardzo tanie i praktyczne. 
Wagi pom stowe i ilecyinalne. Przyrządy pozarue. — Siatki druciane do 


t! Wewiórskiego i Ruckera 


oparkanienia. 


PROBKI, CENNIKI, OFERTY 


LFASRA ii: 

bryndzy de: 
serowej 7.— k., 1 faska 5 kg. owczej 
bryndzy majowej 6.—, 1 faska 5 kg. 
owczej bryndzy ostrej 4.—, 1 faska 
5 kg. masła deserowego naturalne- 
go 10.—, 1 faska 5 kg. powidła tu- 
reckiego 2.20, 1 paczka 5 kg. Śliw 
tureckich 2.20, 1 paczka 5 kg. Sera 
szwajcarskiego 9.—, 1 paczka 5 kg. 
słoniny grubej białej 7.20, 1 paczka 
5 kg. słoniny grubej wędzonej 7.20, 
1 paczka 5 kg. sadła starego Solo- 
nego 8.—, 1 faska 5 kg. smalcu wie- 
przowego 8.— wysyła Dom specya" 
łów węgierskich MIEFER FE- 
LIKS Kesmark (Węgry). 360 10 


Dislny mechanik 


obznajomiony z maszynami do 
szycia potrzebny zaraz. Zgło- 
szenia do Administracyi ga- 
zety pod »Zdolny mechanik 
B. M.« 359 3 


POLKA 


z dobrego domu, wykształcona wła- 
dająca językiem niemieckim, obe- 
znana z zajęciami domowemi, go- 
Spodarskiemi i robotami ręcznemi, 
poszukuje posady do wyręczenia pa- 
ni domu lub do towarzystwa star- 
szej osoby. „Zofia“ Poste restante 
Szczakowa. 361 1 


Przyjme ogrodnika 


wdowca lub kawalera, do małego 
ogrodu, dobrze zapłacę. — Zgłosz. 
Sokolowska, ul. bogata 4, Kraków, 
cały dzień prócz 12—2. — Zamiatt 
świadectw wskazać osobę poleca- 
jącą. 262 3 


Bez nauczyciela, bez nanki 
bez poznania nut 212 0 
może każdy grać na mojej 


trąbce szmogrającej 
ZA: ze 


Go» 
Cn 


0 <=2 


pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za- 
bawach, wcieczkach i t. d. Instru- 
ment ten ma 10 klawiszy, 20 gło- 
sów, 2 klapy basowe i kosztuja 
wraz z szkołą samouczenia aię | szt. 
zir. 25 3 szt. złr. 350. Akkordeon 
nsjlepszego gatunku z doskonałymi 
tenami 1 Szt. złr. 150. Wysyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła- 
niem pieniędzy przez 
Hiannsa Konrada Dom eks- 
portowy instrumentów muzycznych 
w Briix nr. 347 (Czechy). Bogato 
ilustrowany Cennik gratis i franco. 
Ca 


SUBJEKT 
FRYZJERSKI 


potrzebny do J. H. Kowal- 
skiego. Kraków, Długa 1, 4. 


Zdrowie dla wszystkich 
Nea e, Bole glowy, Nenraste- 

nie, Hysterye i wszelkie Oho- 
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigalek antinewralgicz- 
nych Dra Cronier. Sklad w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rne La Boótie 
75 W Krakowie w aptekach Pp. Wi- 
szmiewskiego, Redyka i J. Macudziń- 
zkiego, we Lwowie w apiękach nn. 


ODWROTNIE i OPŁATNIE. 


NIE MA APETYTU 
niech spróbuje używać do 
potraw mięsnych musztar- 
dy Fr. A. Lenerta. jedyna 
przyprawa nadająca ape- 
tyczny smak wszelkiem 
potrawom mięsnym. Przy- 
czynia się również do do- 
brego trawienia. 1 Fla- 
szka 60 ct. 10 *laszek 
5,50 złr.— Gratis posyłam 
próbkę, prosząc o podanie 
dokładnego adresu. 


FR. LENERT Kraków 


ulica Sławkowska 1. 6 
handel Korzenny, kolonialny, 
skład win, araku, koniaków itp. 

y BIO WALD. 


Wim weniergkig 


znane że swej dobroci, przeważnie 


z własnych winnic 


połeca 


Magazyn Jul. Grossego 


Zarząd pasieki 
Antoniego Kraińskiego w Jnzierzanach 
ebok Czortkowa, wysyła miód prza- 
śny lipcowy wyborny w Skilowych 
blaszankach wszystko opłatnie w 6e- 
nie 6 kor. 50 hal. Wysyła również 
miody pitne i miody owocowe od- 
Szczególnione na kilku wystawach 
a, to: Borówczak, Dereniak, Maliniak, 
Ożyniak, Porzeszniak, Poziomczak, 
Winogroniak i Wiśniak, w 5 kalo- 
wych błaszankah wszystko opłatnie 
po cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 
80 hal. Cenniki na żądanie gratis 
i franco. 


GRACYA 


ziemniaki reprodukowane wy- 
borne do jedzenia i na go- 
rzelnie (plon z morga lekkich 
średnich gruntów 13—16000 
klg.) sprzedaje w pełnym wa- 
gonie, a 3.80 kor. mniej, a 4:20 
kor. za 100 klg. 306 4 
Zarząd dóbr Wielunice, 
poczta kolej Niżankowice. 


Zadajcie 


darmo i opłatnie oennika i pró- 


płócien domowych, web czysto lnia- 

nych. bielizny stołowej, dym, rę- 

czników, chustek do nosa, Ścierek, 

drelichów i t. p. wyrobów pier- 

wszej jakości. — Cemy niskie, bar- 

dzo umiarkowane — poleca własnego 
wyrobu 


Tkalnia Mieczysława Goneta 
w Korczynie, 342 


Wina do Mszyśw. 


dostać można u ks. Petra KRA»: 
WECA w wag in 
loco Sżepesmegye, gry. 

Stołowe białe Sy 46 A wy- 
żej. Czerwone od 60 hal. 1 wy- 
żej. Tokajskie od 1 kor. 60 hal. 
1 wyżej. — Ręczy za prawdziwość 
wina ks. Jan Kwiatkiewicz i ka. 

Antoni Łętkowski. 348 0 


è 
bek krajowych wyrobów 


JBBYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18. 


Miejski Zakład elek- 
tryczny w Podgórzu 


przyjmie zaraz, ewentualnie 
od 1-go marca 


uzdolnionego maszynistę 


obeznanego także przy ma- 
szynach elektrycznych. Wia- 
domość w Zarządzie tegoż 

Zakładu. 310 3 


Piekarnia 

z osoknem domem mieszkalnem i o- 
grodem bardzo dobrze się rentu- 
jąca z powodu wyjazdu za granicę 
jest do sprzedania od pierwszego 
maja b. r. za gotówkę 8000 koron. 
Wiadomości ndzieli Józef TARA- 

SIENSKI w Tarnobrzegu 340 3 


Kamienica trzypiątrowa 


w Krakowie w Rynku, w naj- 
celniejszem miejscu położona, 
nadająca się nainstytucję finan- 
sową lub zakład przemysłowy 
z powodu rozwiązaniania spól- 
ności do sprzedania. Wyja- 
śnień udziela Dr Jan Stec, ad- 
wokat w Krakowie, plac WW. 


swiętych L 9. Pośrednictwo 
wykluczone. 2965 


Ki więcej zarobku dziennie 


4, | q Towarzystwo 
ZŁ domowych 
Ù robót 
A pończoszko- 

wych 


poszukuje osób obojga płci do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńeza i sżybka praca przez Ga 
łyrok w domu. Zadne przedwstępne 
wiadomości niepotrzebne. Odległość 
nie stanowi przeszkody — ma my 

sprzedajemy prace. 2209 0 
Thos H. Whittick & Oo. 


PRAGA 
Petersplata 7—47 


NAUKA! 


Przyjmie z rezpoczęciem się IL 
półrocza lekcyę ncznia lub u- 
czennicy słuchacz filozofii (file- 
log) biegły korepetytor. Laska- 
we zgłoszenia pisemne lub ustne 
w Adm. »Głosu Natodus pod 
K. w. 301 4 


W PRACOWNI 
Sukien damskich 


udziela 
LEKCYI KROJU 1: 


systemem francuskim oraz najśwież- 
szym wiedeńskim po najniższych ce- 
nach „FLORA, Podwale IX. 


KARTOFLE 


stołowe wybrane po 1 złr. 
35 ct. za 100 kg. dostawi do 
domu Zarząd dóbr 

p. Łobzów. 


Chorzy na płuca, gardło, 


krtan i astmatycy! 
Kto dolegliwości piersiowe i gar: 
dla nawet najaporczywsze, kto Sw 
astme nawet do tego stopnia za 
starzelą, że wprost już nie do wy" 
leczenia pragnie usunąć na zawsz 
niech się awróci do A. Wolff- 
sky'ege Berlin N., Weissen 
burgerstr. 79. — Tysiące po: 
dziękowań dają zapewnienie sku: 
teczności kuracyi. — Broszury gra 
tia. 2581 


Wydawca i Redaktor odpowie: 

dzialny: Dr Antoni Peaupró 

W Drukarni »Głosu Narodu 

w Krakowie, pod zarządem 
3. Temauzowskiego. 


